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Dziś o g. 10 r. odbędzie się w Krakowie pogrzeb zabitych w dn. 23 marca
Pochód pogrzebowy wyruszy z Domu Górników przy Al. Krasińskiego 16 na cmentarz

Robotnicy i pracownicy Krakowa przerwg w  i w m  nlzial masowi; i  pugrzeliie
W dniu pogrzebu ofiar wypadków krakowskich Świat Pracy 
całej Polski stwierdza swoją solidarność z klasą robotniczą 
Krakowa
Niech żyle Socjalizm! Niech żyje Wolność!

Dzień wczorajszy w  Krakowie
WIELKIE ZROMADZENIE. 

Wczoraj we wtorek przed połu­
dniem odbyło się wielkie zgroma­
dzenie robotnicze na podwórzu do 
mu ZZK. Po zgromadzeniu, robo­
tnicy rozeszli się spokojnie. Do ża­
dnych starć nie doszło.

STRAJK WE WTOREK.
We wtorek przystąpiły do straj­

ku solidarnościowego te fabryki, 
które w poniedziałek nie stanęły, a 
nie otrzymały w porę uchwały Ra 
dy Związków Zawodowych o za­
kończeniu strajku.

Tramwaje wyjechały na miasto 
wczoraj dopiero o godz. 3 ppoł.

POGRZEB OFIAR. 
Pogrzeb ofiar krwawych zajść

poniedziałkowych odbędzie się 
dziś w środę zrana. O godz. 9 rano 
wszyscy robotnicy porzucą pracę 
i zwartemi grupami udadzą się z 
fabryk do Domu Górników (ul. 
Krasińskiego 16). Stamtąd wyru­
szy o g. 10 r. pogrzeb, który przej 
dzie ulicami miasta na cmentarz 
Rakowicki.

Sytuacja na froncie
Bombardowanie Dżidżigi

Wiadomości ze wszystkich źró­
deł ograniczają się do podania 
obszernych relacyj z ataków lot­
niczych na Dżidżigę (front po­
łudniowy). W poniedziałkowym 
ataku wzięło udział 19 samolo­
tów włoskich.

Miasto zostało prawie doszczę­
tnie zburzone. Włosi po zrzuceniu 
800 bomb obniżyli lot i otworzyli 
ogień z karabinów maszynowych, 
zrzucając przytem granaty ręczne. 
Jeden z granatów trafił w maga­
zyn z zbiornikami benzyny. Ben­
zyna eksplodowała, wywołując 
pożar, który wyrządził wielkie 
szkody. Na szczęście większa 
część 5.000 ludności miasta opu­
ściła jeszcze w ciągu nocy swe do

Japonia i Z.S.S.R.
Odprężenie w sytuacji

mbasador japoński w Moskwie 
l otrzymał od ministra Hiroty 
ukcję, aby wszcząć rokowa- 
z Rządem ZSSR o likwidacji 
rgów granicznych sowiecko- 
dżurskich. Propozycje japoń­

Imieniem CKW. PPS. weźmie 
udział w pogrzebie tow. T. AR­
CISZEWSKI, imieniem Komisji 
Centralnej związków zawodowych 
— tow. J. STAŃCZYK.

Do Krakowa przybył z Warsza 
wy p. Sawicki, Inspektor Minister- 
jum Spraw Wewnętrznych, celem 
zapoznania się na miejscu z oko­
licznościami krwawych zajść ponie 
działkowych.

my i ukryła się w schronach, wy­
budowanych w pobliskich wzgó­
rzach, tak że liczba ofiar była nie 
znaczna.

Przypuszczają powszechnie, że 
atak powietrzny na Dżidżigę jest 
wstępem do nowej ofensywy gen. 
Graziani‘ego na froncie południo­
wym i że Harrar stanie się wkrót­
ce objektem włoskich ataków lo­
tniczych. Mieszkańcy Harraru zo­
stali ewakuowani.

***
Marszałek Bodoglio telegrafuje: 

„Sytuacja na frontach erytrejskim 
i somalijskim bez zmian. Jeden z 
naszych samolotów podczas star­
tu spadł na ziemię i rozbił się. Czte 
rech ludzi załogi zginęło".

skie przewidują wzajemne ustęp­
stwa i wysuwają pewne warunki, 
jako podstawę rokowań. Da wa- 
runków tych należy powołanie 
mieszanej komisji granicznej ja­
pońsko - sowieckiej. (PAT.).

We wtorek przed południem u- 
dała się do województwa w Kra­
kowie delegacja OKR. PPS., która 
przedstawiła p. świtalskiemu żąda 
nia robotników. Domagała się prze 
prowadzenia surowego śledztwa, 
ukarania winowajców i uwolnięnia 
aresztowanych.

L ista  z a b ity c h
Józef CIEŚLIK (lat 30);
Janina KRASICKA (lat 22);
Antoni ŻŁOBIŃSKI (lat 27);
Jan SZWED (lat 21);
Jan- SZYBIAK (lata nieustalo­

ne);
Andrzej PROC (lat 27);
Jan JĘDRYGAS (lata nieustalo­

ne);
VIII — nieznane nazwisko.

Strajk polski w podziemiach 
kopalni „Śląsk" trwa. Wczoraj* 
górnicy drugiej zmiany przypu­
ścili szturm  do zam knietvch

Francja i Belgja nie biurg udziału
w rokowaniach londyńskich z „Trzecią" Rzeszą

Oświadczenie min. Edena w Iz­
bie Gmin wywołało energiczną 
reakcję ze strony francuskich kół 
miarodajnych. Interpretacja bo­
wiem min. Edena odbiega zupeł­
nie od francuskiego rozumienia 
uchwał londyńskich, które — zda­
niem Rządu francuskiego — mają 
charakter układu ostatecznego, a 
nie propozycyj, mogących być 
przedmiotem ewentualnej dyskusji. 
Wobec zaznaczających się w An 
glji tendencyj przychylnych dla 
tez niemieckich, podkreślają w Pa 
ryżu stanowczo, że Francja nie go­
dzi się na przystąpienie do dysku­
sji nad żadnemi kontrpropozycja­
mi niemieckiemi, a w każdym ra­
zie na dyskutowanie ich w Lon­
dynie. Francja wołałaby prowa­
dzić ewentualne rokowania raczej 
na normalnej drodze dyplomatycz­
nej. Dla podkreślenia tego stano­
wiska w prasie paryskiej ukazała 
się jednocześnie wiadomość, że 
min. Flandin zamiast do Londynu 
wyjeżdża do swego okręgu wybór 
czego na przeciąg kiikn dni, min. 
Paul - Boncour zaś reprezentuje
Francję w Londynie jedynie w Ra-nie pokoju europejskiego amerykan

SKŁADKI NA POMOC RODZINOM 
POLEGŁYCH.

OKR. PPS. zwraca się do kla­
sy robotniczej całego kraju o nad 
syłanie ofiar na rzecz rodzin pole­
głych. Adres: OKR. PPS. Kra­
ków — ul. Krasińskiego 16.

dzie Ligi Narodów i nie posiada 
pełnomocnictw do prowadzenia e- 
wentualnych dalszych rokowań w 
gronie państw lokameńskich przy 
udziale Rzeszy.

Dużo niezadowolenia w Paryżu 
wywołuje również zwlekanie Rzą­
du włoskiego z ostatecznem zaa­
probowaniem londyńskich uchwał 
państw lokameńskich.

*«*
Oświadczenie min. Flandina, że 

udaje się do swego okręgu wybór 
czego i do Londynu wogóle nie

przybędzie, nie widząc możliwości 
poddania postanowień konferencji 
lokarneńskiej dyskusji z Niemcami 
—wywołało w Londynie konsterna 
cję tembardziej, że i premjer Van 
Zeeland nie zamierza jakoby po­
wrócić. W ten sposób posiedzenie 
Rady Ligi musi się odbyć bez u- 
działu dwóch głównych współau­
torów porozumienia sygnatarjuszy 
paktu reńskiego, którzy pozosta­
wiają trzeciego współautora Ede­
na samego na placu dla rokowań 
z Niemcami. (PAT).

Jeden strzał
może rozpętać najstraszliwszą wojnę w dziejach

Przewodniczący amerykańskiej I ska ustawa o neutralności musi 
senackiej komisji spraw zagrani-1 być podtrzymana przez siły mor- 
cznych sen. Pittman wygłosił wczo skie i lotnicze, które mogłyby sta­
raj przez radjo przemówienie, 
którem powiedział m. in.: Europa 
czeka i nadsłuchuje strzału, który 
rozpęta najstraszliwszą wojnę w 
historji świata. I dlatego w obro-

wić czoło jakimkolwiek siłom mor 
skim i lotniczym w świede. Liga 
Narodów jest zupełnie bezsilna w 
przeprowadzeniu swych decyzyj 
wbrew woli silnych państw.

„Zwycięstwo robotników 
Semperitu"

W dniu 23 b. m. odbyła się w 
inspektoracie, Pracy w Krakowie 
konferencja pod przewodnictwem
p. inspektora Czarnieckiego, z 
udziałem przedstawicieli robotni­
ków. Związek Robotników Prze­
mysłu Chemicznego reprezentował 
tow- Matula.

Konferencja zakończyła się w 
późnych godzinach wieczorowych. 
Robotnicy uzyskali podwyżkę płac 
o 10—15 proc., jak również za­
spokojenie postulatów w  zakresie 
zapłaty za godziny przerwy w 
pracy, potrącania przez biuro fa­
bryczne wkładek związkowych 
i t. p.
-  Dyrekcja zgodziła się zwolnić z 
miejsca Białończyka, który za­
chowaniem swem prowokował ro­
botników.

Strajk szewców
Strajk szewców w Krakowie 

trwa dalej. W środę odbyć się ma 
konferencja w Inspekcji Pracy z 
udziałem p. dyrektora Klotta, któ­
ry we wtorek po południu wyje­
chał do Wieliczki w sprawie za­
targu w Salinach, poczem wraca 
do Krakowa.

1OOO górników
w podziemiach kopalni „Śląsk**

bram kopalni. Tłumy górników 
przedostały się na teren kopal­
ni i udały się do podziemia tak, 
że pod ziemią znajduje się już 
obecnie około 1000 górników.

Delegacja Rady załogowej u- 
dała się wczoraj do Komisarza 
Demobilizacyjnego, któremu 
przedłożyła postulaty strajku 
jących. Komisarz Demobiliza- 
cyinv oświadczył, że na kopal­
ni „Śląsk" nie będzie żadnej re­
dukcji. Prawdopodobnie przy­
rzeczenia te nie spowodują li­
kwidacji strajku, ponieważ 
strajkujący domagaia sie od dy­
rekcji konalni wycofania wnio­
sków redukcyjnych i równego 
nodziału zamówień na węgiel 
dla wszystkich kopalń koncer­
nu. Dyrekcja bowiem nrzydzie- 
la kopalni „Śląsk" mało zamó­
wień. tak. że liczba świętówek 
jest b. wielka. W  marcu górni­
cy pracowali zaledwie przez 9 
dni! Nędza wśród górników jest 
ogromna. Jedynie głód był 
przyczyną rozpaczliwego straj­
ku na kopalni „Śląsk".

Wyrok
w procesie socjalistów 
austriackich

W procesie 30 socjalistów au- 
strjackich, oskarżonych o „zdradę 
główną" 17 skazano na więzienie 
od 6 tygodni do 20 miesięcy, a 13

(PAT) uniewinniono. (PAT).
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Ostrzeżenie dla Polski U  bib si! o gttauift
W  odpow iedz i na p ro jek t 

k a n c le rz a  H itle ra  z  d . 7 m arca  
s tw o rz e n ia  now ego  p a k tu  za­
ch o dn iego  w y s tą p iły  c z te ry  m o­
c a rs tw a  jak o  sygn a ta rju sze  z a ­
ch o d n ieg o  p a k tu  lo k a rn eó sk ie  - 
go  d. 20 m arca  z k o n trp ro je k -  
tem . A nglja, F ran c ja , B elgja i 
.W łochy  aż do  czasu  ukończe­
n ia  ro k o w ań  z aw arły  m iędzy 
sobą  po rozum ien ie , na  p o d s ta ­
w ie  k tó re g o  sz tab y  g e n e ra ln e  
ty c h  c z te re c h  m o ca rs tw  m ają 
n a ty c h m ia s t u ło ży ć  m iędzy  so ­
b ą  tech n iczn e  w y k o n an ie  w za- 
jem nej ob ro n y  p rzec iw  niespro- 
w o k o w an em u  n ap ad o w i ze 
s tro n y  N iem iec.

J e s t  to  d ecyz ja  b a rd z o  don io ­
s ła . Z dw óch  p o w odów : po  
p ie rw sz e  d la tego , p o n iew aż  na 
fa k t  d o k o n an y  rem ilita ryzac ji 
o d p o w ied z ia ły  zachodn ie  m o ­
c a rs tw a  lo k a rn eń sk ie  fa k te m  
dokonanym porozumienia szta­
bów  gen e ra ln y ch ; p o  drugie, 
p o n iew aż  to  p o rozum ien ie  m a 
b y ć  u trz y m a n e  jak o  część  sk ła ­
d o w a  „now ego L o ca rn a" .

K an c le rz  H itle r  p roponow ał 
n a  zachodzie  p a k ty  n ie-agresji 
ł  F ra n c ją  i Belgją, '  g w a ra n to ­
w a n e  p rzez  A nglję i W łochy  
C z te ry  m o ca rstw a  n ie  p rzy ję ły  
te j  p ropozycji, a  z a s tąp iły  ją 
p a k ta m i w zajem nej pom ocy, do- 
s tęp n em i d la  sy g n a ta rju szy  za ­
chodn iego  p a k tu  lo k a rn eń sk ie - 
go, t. j d la  Anglji, F ran c ji, Bel- 
gji- W ło ch  i N iem iec.

T o  są  głów ne za ry sy  p rz y ­
szłego  p a k tu  zachodn iego , czyli 
„now ego L o c a m a " . R óżn ice 
m iędzy  c z te re m a  m ocarstw am i 
zachodn iem i a N iem cam i do ty ­
czyć  b ę d ą  innych , b a rd z o  w a ż ­
ny ch  szczegółów . N iem a jednak  
m iędzy  p ro je k te m  n iem ieckim  
a k o n trp ro je k te m  c z te re c h  m o­
c a rs tw  ró żn ic  c o  do  g łów nej z a ­
sady , a m ianow icie , że p o d o b ­
n ie , jak  s ta re , t a k  i no w e Lo- 
c a rn o  m a obejm ow ać ty lk o  
p ię ć  m ocarstw .

J a k  w iadom o, dz ięk i b ardzo  
s ilnem u  n ac iskow i F ran c ji —  
m im o w ie lk ieg o  o p o ru  S tre se - 
m an n a  —  P o lsk a  i  C zechosło ­
w ac ja  z o s ta ły  w łączo n e  do  s ta ­
re g o  L o c a m a . N ie  o trz y m a ły  te  
p a ń s tw a  g w aran c ji angielsk iej 
i w łosk ie j p o p ro s tu  d latego , że 
an i A nglja, ani W ło ch y  n ie  
ch c ia ły  b ra ć  zobow iązań  na  
w schodzie . A le  F ra n c ja  w łączy ­
ła  do  s ta re g o  L o c a rn a  sw e a- 
lianse  z P o lsk ą  i C zech o sło w a­
cją  i n ie  dopuśc iła , ż eb y  p ak t 
zachodn i s ta ł  s ię  d la  Niemier. 
„że lazn ą  za sło n ą" , dz ięk i k tó ­
re j  zysk a ły b y  o n e  „w o lne  ręce"  
n a  w schodzie .

S to im y  o becn ie  znow u  w obec  
n ieb ezp ieczeń s tw a  m anew ru  
n iem ieck iego , dążąceg o  do  p o ­
dz ia łu  E u ro p y  n a  część  z a c h o d ­
n ią , g w a ra n to w a n ą  zachodnim  
p a k te m  reg ionalnym , a częścią  
w sch o d n ią , zo s taw io n ą  n a  łup  
p rz e z  n ik o g o  n ie  g w a ra n to w a ­
ny ch  p a k tó w  n ie -ag resji, p rzy - 
czem  n ie  je s t  is to tn e , czy  są  one 
z a w a r te  n a  10, c zy  n a  25 la t.

P ro je k t c z te re c h  m ocarstw  
p rzew id u je  w p raw d z ie  m iędzy ­
n a ro d o w ą  k o n fe ren c ję , n a  k t ó ­
re j m a b y ć  ro zw ażan e  „zb io ro ­
w e  b ezp ieczeń s tw o ", o g ran i­
czen ie  zb ro jeń , ro zb u d o w a  h a n ­
d lu  m ięd zy n aro d o w eg o  i tym  
p o d o b n e  sze ro k ie , a  w dzięczne  
te m a ty . A le  to  je s t  m uzyka 
p rzy sz ło śc i. A n g ie lsk a  agencja  
R e u te r a  już zap o w ied z ia ła , że 
n a jp ie rw  o d b ędz ie  się konfe 
re n c ja  p ięc iu  m o c a rs tw  lokar- 
neńsk ich , a  p o te m  d o p ie ro  b ę ­
dz ie  zw o łan a  ta  d ru g a  k o n fe ­
ren c ja , w  k tó re j w z ię łab y  u- 
dz ia ł „w ie lk a  ilość p ań s tw " .

A GDZIE JEST POLSKA?
M in. B eck  o św iad czy ł w  R a 

dz ie  L igi n a  d w a dni p rz e d  ogło­
szen iem  w spom nianego  k o n tr-  
p ro jek tu , że L o ca rn o  n ie  by ło  
w  P o lsce  w  sw oim  czasie  ż y ­
czliw ie p rz y ję te . Z as trzeżen ia  
opinji p o lsk ie j w y n ik a ły  z tego, 
iż p rzez  s tw o rzen ie  gw arancji 
d la  s tab ilizac ji po lity czn e j nad  
R en em  m og ło  p o w s ta ć  „ w raże ­
n ie  is tn ie n ia  w  E u ro p ie  w sch o ­
dniej b a rd z ie j w ą tp liw eg o  b e z ­
p ieczeń s tw a". P . B e c k  za s trzeg ł 
się  ró w n ież  —  i ca łk iem  słusz­
n ie  —  p rz e c iw k o  tem u , żeby  
in te re sy  jak ieg o k o lw iek  k ra iu  
m ogły s tan o w ić  o b jek t n egoc ja ­

cji m iędzynarodow ej bez  u d z ia ­
łu  i zgody za in te re so w an eg o  
W ed łu g  p o p u la rn eg o  w y ra ż e ­
n ia : n ic  o n as  bez  nas.

N ie s te ty  p o lity k a  m ięd zy n a ­
ro d o w a  je s t  b a rd z ie j skom pli­
k ow ana , n iż  p o p u la rn e  w y ra ż e ­
n ia . B ezp ieczeń stw o  p ań stw a  
m oże b y ć  inacze j zak w es tio n o ­
w ane; n ie  ty lk o  p rz e z  to , że 
s ta ło  się ono  o b jek tem  n egocja ­
cji m iędzynarodow ej b e z  w ła ­
snej zgody. B ezp ieczeństw o  
p ań s tw a  m o że  s ta n ą ć  p o d  zn a ­
k iem  z a p y ta n ia  ta k ż e  i w ów - 

. gdy  dyp lom acja  danego  
p ań stw a  n ie  je s t dopuszczona 
do  negocjacji m iędzynarodow ej, 
gdy je s t  p o zo s taw io n a  sam a  so ­
b ie , gdy n ie  um ie w z iąć  u d z ia ­
łu  w  jedyn ie  d la  s ieb ie  d ostęp - 
nem  p o rozum ien iu  zb iorow em  
czyli p o p ro s tu , gdy je s t  o sam ot­
n iona.

P o w ta rzam y  n asze  p y tan ie : 
gdzie je s t  P o lsk a?

N iem cy już p o d ję ły  kam pa- 
nję, ż eb y  u tru d n ić  p o zyc ję  min 
B eck a  w  L ondynie . D . 12 m a r­
ca  rozp o czę ły  się rokow an ia  
c z te rech  m o ca rs tw  lo kam eri- 
sk ich , k tó re  dop ro w ad ziły  do 
om ów ionego w yżej k o n trp ro -  
jek tu . T ego  sam ego dn ia  ogło- 
'ł  B erl-n e r T a tfe b la tt"  k o re s ­

pondenc je  z W arszaw y , n a  k tó ­
rą  zw ró c ił uw agę  gen . W ła d y ­
sław  S ik o rsk i w  n iedzielnym  
n um erze  „ K u rje ra  W arszaw  
sk iego" i k tó re j p rzec iw staw i­
ła  s ię  ró w n ież  „ P o lsk a  Z bro j­
na". K o resp o n d en t niemieck-' 
o rag n ą ł osłab ić  p ozyc ję  P o lsk ’ 
na  k o n fe ren c ji londyńsk ie i 
w skazu jąc  zn aczną  p rzew ag ę  li 
czeb n ą  i te ch n iczn ą  olbrzym ich  
o ań s tw  m ilita rn y ch , N iem iec  ; 
Rosji.

„ B e rlin e r T a g e b la tt"  w y ra ź ­
nego w n io sk u  n ie  w y prow adził 
A le  b a rd z o  tra fn ie  w y p ro w a ­
dz ił te n  w n io sek  gen. S iko rsk i, 
ośw iadcza jąc , że „n a ró d  po lsk i 
n ie  m a za m ia ru  w y b ie ra ć  m ię­
d zy  dw om a p rzec iw staw ia jące  
mi się w  jego  sąs ied z tw ie  obo ­
zam i, a m ianow icie  pom iędzy  
obozem  ra s is to w sk o  - n iem iec ­
k im  a kom u n isty czn o  - ro sy j­
sk im ". K onk luz je , k tó rą  „B erli­
n e r  T a g e b la tt"  d y sk re tn ie  su ­
g ero w ał, sfo rm u ło w ał w yraźn ie

bóść P o lsk i" . K orespondenc ja  
rzekom o  n e u tra ln eg o  o b se rw a ­
to ra  m a w sze lk ie  cech y  n ie ­
m ieckiej in sp irac ji dy p lo m aty cz­
nej. W  chw ili, gdy  p o lsk i m in i­
s te r  sp ra w  zag ran icznych  jest 
najm ocniej z a in te re so w an y  w  
„ ro zsze rzen iu  po la  sw ej d z ia ła l­
ności międzynarodowej** —  że 
użyjem y w y ra ż e n ia  m in. B ecka  
w obec p ra sy  be lg ijsk ie j — , w 
tak ie j chw ili p isze  rzekom o  
n eu tra ln y  k o re sp o n d en t, że w 
s to su n k ach  fran cu sk o  - n iem iec­
k ich „w  rze c z y  sam ej sym patje  
(min. B ecka) są  jednoznaczn ie  
p o  s tro n ie  n iem ieck ie j"  i że 
„ istn ie je  najśc iśle jsza  po lsko- 
n iem iecka w sp ó łp ra c a  p rzec iw  
Unji sow ieck ie j" . K ończy  zaś 
w niosk iem , że „gdyby m ia ły  się 
zderzyć  p rzec iw ień s tw a  e u ro ­
pejskie, w id z ia łab y  s ię  P o lsk a  
zm uszoną w  p rzec iąg u  k ilku  
godzin  o p to w a ć  (w ybierać) m ię ­
dzy  jednym  z  obu  fro n tó w " .

O d p ie rw sze j chw ili z w ra c a ­
liśm y uw agę, że  ce lem  zbliżę 
n ia  N iem iec do  P o lsk i b y ło  jej 
odosobn ien ie , a  p o  d o p ro w a­
dzen iu  do  o d osobn ien ia  zm u­
szen ie  P o lsk i, ż eb y  n ie  m ia ła  
in nego  w yboru , jak  p rzy jąć  ro ­
lę s a te li ty  i s e k u n d a n ta  N ie­
m iec. Z apow iedź  n asza  s ię  nie 
s te ty  sp raw d za . S z an taż  n ie ­
m iecki s ię  zaczą ł. N a  raz ie  w  
form ie p ro p ag an d y  prasow ej. 
Do innego  sza n ta ż u  h itle ro w ­
sk ie  N iem cy n ie  są  jeszcze 
zdolne. A le  jes teśm y  o s trzeże ­
ni. T rz e b a  ty lk o  w y ciąg n ąć  ko- 
n ieczne  w n iosk i —  pó k i czas. 

BENEDYKT ELMER.

Z. S. S. R. wobec sytuacji
wytworzonej w Europie po zamachu Hitlera

Przewodniczący Rady Komisa­
rzy Ludowych Mołotow udzielił 
naczelnemu redaktorowi „Le 
Ternps" p. Chastenet wywiadu na 
tem at aktualnych zagadnień poli­
tycznych.

Odpowiadając na  zapytanie p. 
Chastenet, czy rem ilitaryzacja 
N adrenji nie ma przedewszyst- 

= • kiem na celu uzyskania przez
w arszaw sk i k o re sp o n d e n t „N eue Nienicy swobody ruchów na 
Z iiricher Z e itung  (Nr. 455) w  Wschodzie, Mołotow stwierdził, 
ko re sp o n d en c ji z d . 13 m arca, krok Niemiec oznacza przede- 

ogłoszonej 17 m arca  p .t. „ S fa -1

P ro c e s  s o s n o w ie c k i

Dalsze zeznania świadków
Proces Grzeszolskiego dalej ob­

fituje w  momenty sensacyjne, ale
obciążające d la  oskarżonego.
W ażne było przedewszystkiem 

oświadczenie biegłego prof. Się- 
galewicza, ktcyy obalił dążenia o- 
brony do udowodnienia, że dzieci 
Grzeszolskiego zmarły na trychi- 
nozę. Biegły stw ierdził kategory­
cznie, że tego rodzaju objawy, 
jak  u zmarłych dzieci, nie w ystę­
pu ją  przy trychinozie; nie daje 
ona ani bólów nóg, ani wyłysie­
nia, co występuje, jako  objaw 
właśnie zatrucia talem.

Bardzo obciążaj ąco wypadły 
zeznania asp. Pa jąka , który robił 
dochodzenie po śmierci Grzeszol- 
skiej. Zwrócił on uwagę na to , że 
wodę, którą podawał w  nocy żo­
nie sam  oskarżony wylał, wymył 
sam szklankę po tej wodzie i wy­
rzucił w iadro, do którego woda 
była wylewana. Cobojówna wy­
raźnie w  czasie śledztwa broniła 
oskarżonego, św iadek był po 
śmierci Jerzego razem z dokto­
rem Bilikiem u Lucyny Grzeszol- 
skiej, która oświadczyła, że m at­
ka i b rat umarli otruci, a i ona 
je s t zatruta.

W edług w rażenia świadka Co- 
bajów na była w  bardzo bliskich

stosunkach z oskarżonym.
Jeszcze gorzej wypadły dla 

skarżonego zeznania pracowni­
ków fabryki Giesche, w której 
Grzeszowolski pracował. Inż. che­
mik W ajsm an stwierdził, że w 
fabryce robiono truciznę, przy- 
czem zaznaczył to samo, co i 
świadkowie Nicewicz, Linder i 
Palak, którzy oświadczyli, że p ra ­
cownicy fabryki bardzo łatwo 
mogli ta l dostawać, bo nie Dył on 
bynajmniej zamykany, ani strze­
żony.

R estaurator z Szopienic, Szu­
ster stwierdził, że Grzeszolski 
przychodził do niego z „ciemnymi 
osobnikami" Smolejem i Jaskól­
skim i siedzieli nieraz dość długo.

Dr. Anisfeld, który wystawiał 
świadectwo zgonu Anny Grzeszol-
skiej, żony oskarżonego, podkre- I Konferencji porozumiewawczej
ślił, że Grzeszolski dom agał się 
gwałtownie świadectwa zgonu, za­
znaczając „niech kosztuje, co 
chce, ja  to świadectwo mieć mu­
szę". św iadek podkreśla, że od- 
razu podejrzewał oskarżonego o 
otrucie żony.

Rozprawa trw a dalej i potrwa 
jeszcze około dwuch tygodni.

I. K.

Stiajft w Wyższej izliole Dimifóiisliiei
Na Ogólnem Zebraniu słucha- drogą demokratycznych wyborów

czy Wyższej Szkoły Dziennikar­
skiej w W arszaw ie, które odbyło 
się dnia 24 b. m. o g . 5 pp. u- 
chwalono — wobec uprzedniej od­
mowy obniżki czesnego przez Dy 
rekcję W. S. D. —  strajk aż do 
zwycięstwa.

W ybrano komitet strajkowy

i niedopuszczono w  ten sposób do 
rozbijackiej polityki młodzieży fa­
szystowskiej, którą starały się na­
dać całej akcji charakter antyży­
dowski i „antykomunistyczny".

Zebrani rozeszli się spokojnie. 
Przed uczelnią stoją pikiety stra j­
kowe.

Dnia 24 b. r odbyło się pod gu w  przemyśle budowlanym na
przewodnictwem p. prem jera Ko- 
ściałkowskiego posiedzenie Rady 
ministrów.

Rada ministrów uchwaliła p ro ­
jekt ustaw y o upoważnieniu Pre­
zydenta Rzeczypospolitej do  wy­
daw ania w  okresie do dnia otw ar- 

najbliższej sesji nadzwyczajnej 
Sejmu, a  w  każdym  razie nie dłu­
żej, niż do  dnia 4 czerwca 1936 ro 
ku, dekretów w zakresie spraw  go­
spodarczych i finansowych. W y­
łączone z zakresu dekretowania 
zostają : zm iana rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 
13 października 1927 r. o  stabiliza­
cji złotego oraz sprawy, które by­
ły przedmiotem inicjatywy usta 
wodawczej Rządu w  czasie sesji 
zwyczajnej 1935/36 i nie zostały 
uchwalone przez Izby ustaw odaw ­
cze.

Projekt ustaw y o pełnomocnic­
tw ach zapewnia Rządowi w  razie 
niezbędnej konieczności możliwość 
szybkiego działania w  drodze ak ­
tów  ustawodawczych w  czasie 
przerwy w  pracach parlam entar­
nych. Pełnomocnictwa przewidzia­
ne w  projekcie omawianej ustaw y 
są  bardziej ograniczone, niż pełno 
mocnictwa w  ustaw ach, które wno 
siły rządy poprzednie.

W  dalszym ciągu obrad Rada 
ministrów załatw iła szereg spraw  
bieżących między innemi uchwali­
ła rozporządzenie w  spraw ie zmia 
ny granic powiatu mieleckiego wo 
jewództwa krakowskiego, pow ia­
tu tarnobrzeskiego w ojewództwa 
lwowskiego oraz granic m iasta Ło 
dzi.

W reszcie Rada ministrów posła 
nowiła poddać załatwienie zatar-

obszarze m iasta st. W arszaw y nad 
zwyczajnej komisji rozjemczej.

(PA T)

N a wtorkowem posiedzeniu no­
wego Sejmu m arszałek Car uzu­
pełnił porządek dzienny kilkoma 
punktami, pomiędzy in. projek­
tem ustawy o upoważnieniu P re­
zydenta do wydawania dekretów.

Projekt ten, jak  również szereg 
innych projektów bądź rząd o ­
wych, bądź poselskich odesłano 
do właściwych komisyj.

USTAWA
O TRYBUNALE STANU.

U stawa niniejsza —  według 
sprawozdawcy — je s t wykona­
niem przepisu Konstytucji o od­
powiedzialności konstytucyjne] 
członków Rządu, a  więc je s t po­
niekąd ustaw ą wykonawczą do 
Konstytucji.

Nowa Konstytucja w porówna­
niu z poprzednią uchyla z pod od­
powiedzialności konstytucyjnej 
Prezydenta Rzpiitej ze względu 
na jego stanowisko nadrzędne w 
Państwie, ale z drugiej strony 
rozszerza odpowiedzialność kon­
stytucyjną na posłów i senato­
rów. Prezes N. I. K. je s t zrów na­
ny pod względem odpowiedział 
ności konstytucyjnej z członkami 
Rządu. Zakres odpowiedzialnościwszystkiem groźbę d la  zachod­

nich sąsiadów Rzeszy. P. Moło­
tow omówił możliwość ewentual­
nej pomocy sowieckiej dla F ran­
cji, stw ierdzając, że pomoc ta  by­
łaby okazana zgodnie z paktem 
francusko-sowieckim i całokształ­
tem sytuacji politycznej.

O ile chodzi o stosunki ZSSR z  
Polską, to Mołotow uważa popra­
wę stosunków sowiećko-polskich  
za pożądaną.

N a zapytanie, jak i jest stosu­
nek ZSSR do Niemiec, Mołotow 
odpowiedział, że wśród pewnej 
części obywateli sowieckich ist­
nieją nieprzejednane nastro je  w 
stosunku do Rzeszy i jej obecne­
go reżimu, jednakże popraw ę sto­
sunków między Niemcami i Związ­
kiem Sowieckim uważa on zasad­
niczo za możliwą.

Zapytany, w  jaki sposób wyo­
braża sobie współpracę francus­
ko -  sowiecką w dziedzinie przy­
gotowań wojskowych, Mołotow 
odpowiedział jedynie, że spraw a 
ta  wymaga specjalnych studjów i 
że powinni się nią zająć  specjali­
ści wojskowi.

W zakończeniu rozmowy Mo­
łotow omówił szereg spraw  z dzie­
dziny zagadnień gospodarczych i 
ustrojowych ZSSR. (PA T.).

datur wyborczych. Ministerjum 
spraw  wewnętrznych zarejestro­
wało w pierwszym dniu 200 no­
wych kandydatur wyborczych. Ra­
zem ze zgłoszonemi poprzednio 
je s t więc 825 kandydatów. Jedno­
cześnie prasa rozpoczęła kampa- 
nję wyborczą. Pierwsze hasła  wy­
borcze sformułowane w  sposób 
jaskraw y pojawiły się w  prasie 
prawicowej. Kolportowano usilnie 
krótką ulotkę z napisem: „Front 
Ludowy —  to  w ojna". (PA T .).

Ulotka, o której mówi depe­
sza P. A, T., jest niesłycha­
nie charakterystyczna. Hasło: 
„Front Ludowy — to wojna" o- 
znacza w praktyce hasło inne, 
hasło KAPITULACJI FRANCJI 
PRZED „TRZECIĄ" RZESZĄ 
I PRZED WŁOCHAMI MUS- 
SOLINIEGO. „Pacyfiści" z pra-

W  L id z ie

WniD W  Wilnu Silti
Wobec negatywnych wyników (M inisterjum, strajkujący odrzucili

Min. Opieki Społecznej i ponow- 
,ych prób uruchomienia fabryki 
,Ardalu" w Lidzie przy pomocy 

łamistrajków, którymi opiekują 
się niektóre czynniki, oraz wobec 
aresztowań wśród delegatów ro­
botniczych, Zarząd klasowego 
Związku Chemicznego i  komisja 
strajkowa, oraz Rada Z. Z. Z. na 
wspólnem posiedzeniu w  dn. 23, 
postanowiły proklamować ogólny 
strajk solidarności w Lidzie, oraz 
z zadowoleniem przyjęły do wia­
domości zapowiedź przystąpienia 
do strajku solidarności robotni­
ków w Wilnie i  okolicy.

ścisłemu prezydjum polecono, 
w porozumieniu z Wilnem, usta­
lić termin strajku solidarności, 
zależności od dalszych prób ła- 
mistrajkowstwa i ustosunkowania 
się czynników miarodajnych.

Wykrętne stanowisko dyrekcji 
„Ardalu", złożone na piśmie

B. premjer Bartel 
u Prezydenta R. P.

Jak  się dowiadujemy, b. prem jer
Bartel w  czasie sw ego kilkudnio­
w ego pobytu w  W arszaw ie odbył 
podróż do Spały, gdzie był przyję­
ty  p rzez P. Prezydenta. (PRESS)

D .io g a  d o  z d r o w ia .
D bajcie  o  zdrow y źołqdek! C h o ry  żo lqdek  jest n te ra z  p rzyczyną po­
w staw ania  na jrozm aitszych  c h o ró b  I tw orzy  z ła  p rze m ia n ę  m a te r ji . 
Z I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  D - r o  L A U E R A  
stosu je  s ię  przy z ap a rc iu ; sq  łagodnym  środk iem  p rzeczyszcza jącym , 
regulu jq  żo lqdek  usuw ajq  n a g ro m a d z o n e  su b s ta n c je  gn ilne  I nłestro- 
w ionę resz tk i z o rgan izm u .
Z I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  D - r o  L A U E R A
sto so w an e  w cho ro b a ch  w ątroby , n e re k , k am ien i żó łciow ych, w  he m o ­
ro idach , reu m aty żm le  i a rtre ty żm le , sa  ch ętn ie  p rzy jm ow ane  p rze z  chorych

nząd zgłosił projekt ustawy 
o pełnomocnictwach

nie Konstytucji lub innego aktu 
ustawodawczego, dokonane w  
związku z urzędowaniem.

Komisja P raw nicza wprowadzi­
ła  do projektu rządowego pewne 
poprawki, dotyczące sposobu wy­
boru oskarżyciela publicznego, 
trybu postępowania i kar, k tóre- 

dysponuje Trybunał S tanu.
Poprawki Komisji zm ierzają do 
skrócenia faz, przez które prze­
chodzi wniosek, podpisany przez 

członków Izb połączonych o 
pociągnięcie do odpowiedzialności 
członka Rządu. M a to na  celu 
sprowadzenie do minimum w strzą­
su w życiu publicznem.

Przem awiał w iceminister Siecz­
kowski, który wypowiedział się 
przeciwko poprawkom zgłoszo­
nym przez komisję do projektu 
rządowego.

Za. wnioskami rządowemi glosowa- 
to kilku posłów. Ustawę przyjęto w 
redakcji i z poprawkami komisji.

WYPADKI KRAKOWSKIE.
Pos. Pochmarski zgłosił inter­

pelację w  spraw ie wypadków k ra­
kowskich.

Interpelantowi odpow iadał m i­
nister Spraw  W ewnętrznych Racz-

rozciąga się na umyślne naruszę- kiewicz.

W e  F ra n c ji

„Patriotyzm” prawicy
W poniedziałek rozpoczęło się wicy są gotowi w  imię obro- 

już we Francji zgłaszanie kandy- j ny OBCEGO FASZYZMU po­
święcić bezpieczeństwo i  samo­
dzielność własnej ojczyzny. Czy 
można sobie wyobrazić lepszy
namacalny i jaskrawy przykład 
tego, jak wygląda W PRAKTY­
CE „patrjctyzm" elementów 
skrajnej reakcji faszystowskiej ?

Straszny Dilans powodzi
W edług ostatnich obliczeń szko 

dy, wyrządzone przez pow ódź w 
13-tu stanach Ameryki Północnej, 
wynoszą

507 MILJONÓW DOLARÓW.
W skutek powodzi 

429.000 LUDZI POZBAWIONYCH 
ZOSTAŁO DACHU NAD GŁOWĄ,

Pól miljona robotników zatrud­
nionych jest przy naprawianiu 
szkód, w yrządzonych przez po ­
wódź.
LICZBA OFIAR W  LUDZIACH 

WYNOSI 171.
Rzeka Ohio zalała w czoraj no- 
e obszary w  stanie Kentucky w

pobliżu Louisville.
»*
*

Południowa część stanu Missuri 
nawiedzona została przez hura­
gan, który zburzył w  wielu miej­
scowościach szereg domów. W  ka  
tastrofie 2 osoby zostały zabite, a  
6 rannych. Szkody, wyrządzone 
przez huragan, są  olbrzymie.

W  środkowej części stanu Ok­
lahom a szalała w czoraj silna bu­
rza piaskowa. Olbrzymie obszary 
pól uprawnych zamienione zostały 
w  pustynię. W  licznych miejsco­
wościach musiano zam knąć szko­
ły-

(jednomyślnie.
Spraw a uczenie, która została 

możliwie skorygowana, jest n ie­
istotna — raczej teoretyczna 
natom iast Dyrekcja wykręciła się 
od jasnej odpowiedzi na całość 
żądań robotniczych. Na żądanie 
przyjęcia do pracy wszystkich za­
trudnionych do czasu stra jku , r 
w razie braku, pracy — na żąda­
nie podziału pracy, dyrekcja od­
powiedziała odmownie.

W dn. 23 i 24 doszło znowu do 
zajść  z łam istrajkam i.

S trajkujący trzym ają się dziel-

W czoraj aresztowano członków 
Komisji S trajkow ej: Grzebienia i 
Ochocimskiego.

**•
Prócz „Ardalu", trw a w  Lidzie 

stra jk  również w  hucie ,tNlemen“ .

„Ubój rytualny"
w Komisji Senackiej

Projekt ustaw y o uboju był roz­
patryw any w czoraj w  komisji se­
nackiej. Komisja przyjęła projekt 
w  brzmieniu sejmowem, t. zn. 
w raz z poprawkam i, wniesionemt 
w  Sejmie przez Rząd. Czterech pp. 
senatorów  głosowało przeciwko 
tym właśnie poprawkom rządo­

wym.
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Anarchia gospodarki kapitalistycznej

Polski przemysł naftowy
w  obliczu katastrofy

Gospodarka Z. S. S. R.
Z n a c z n a  p o p r a w a

W roku 1913 w yprodukowaliś­
my 1.114 tysięcy ton ropy. W  roku 
1928 774 tysięcy ton, a w  roku 
1935 już tylko 548 tysięcy ton. 
Spadek produkcji ropy w  roku 
1935 w ynosi w  porównaniu z ro­
kiem 1928 całe 30#. T ak  olbrzymi 
spadek  produkcji w łaśnie w  prze­
myśle naftowym  jest zastraszają­
cym objawem . Jeżeli się nie zmieni 
dotychczasow a bezplanowa, opar­
ta  jedynie na czynniku spekulacyj­
nym, gospodarka w  przemyśle na­
ftowym, m ożna bez przesady usta 
lić, że za 10 la t będziemy krajem 
bez własnego kopalnictw a ropy. 
Ciągły 1 wyjątkow o szybki spadek 
produkcji naszej ropy jest tem  cha 
rakterystyczniejszy, że w  tym  sa­
mym czasie inne kraje wykazują
— odw rotnie stały  w zrost w ydo­
bycia ropy. T akie  naprzykład Niem 
cy, które  niedaw no jeszcze nie po 
siadały wcale w łasnej produkcji 
ropy, dziś dzięki intensywnemu 
w iertnictwu na swoich ubogich te ­
renach naftowych doganiają nas w  
w ydobyciu ropy.

Jak  w idzimy ta  nasza gospodar­
ka  naftow a, o p arta  na osławionej 
„inicjatywie pryw atnej11 kapitali­
stów  daje, jak  zresztą wszędzie, 
w prost katastrofalne rezultaty. Zda 
w ałoby się, że Rząd a  zwłaszcza 
M inisterjum Spraw  W ojskowych, 
oceniając w łaściw ie te  rezultaty  ka 
pitaUstycznej gospodarki, wkroczą 
tu ta j z całą energ ją jakiej w ym a­
ga ją  interesy życia gospodarczego 
i obronności kraju  i położą kres 
te j dew astacyjnej gospodarce. Nie­
stety , Polska, chociaż nie posiada
— w  znaczeniu europejskim — 
wielkich kapitalistów , a cały jej 
„rodzimy kapitalizm11 — to  kilka 
setek różnych generalnych dyrek­
torów  i prezesów  rad  nadzorczych, 
bez kapitału  ale zato  łasych na wy 
sokie tantjem y i jeszcze wyższe 
pensje —  m a jak iś nieomal nabo­
żny respekt przed kapitalizmem. 
Słow a: pryw atna inicjatywa, ren­
ta , rentow ność w yw ołują wprost 
zachw yt 1 onieśmielenie u naszych 
wielkich i małych dygnitarzy pań­
stwowych. T o  też nic dziwnego, 
że w  atm osferze takiego nabożeń­
stw a sfer oficjalnych dla pryw at­
no -  kapitalistycznej gospodarki 
nasi bez kapitałów  kapitaliści na­
bierają coraz to  bezwstydniejszego 
tupetu w  swoich postępkach i uro- 
szczenlach. Korzystając z tak  po ­
pularnego dziś hasła  w alki z eta­
tyzmem (m ów iąc nawiasem — to 
w  Polsce każde głupstwo byle z 
tupetem zareklam ow ane jest odra 
zu „popularne11) ruszyli i spekulan 
ci naftowi do ataku przeciw  rze­
komemu etatyzm owi w  przemyśle 
naftowem. Pod płaszczykiem w al­
ki z etatyzmem, — dom agają się 
nieskrępowanej żadnemi ustawam i 
sw obody do upraw iania wyłącznie 
spekulacyjnej gospodarki w  prze­
myśle naftowym. Bezpośrednim ce 
lem ataków  nie są  naw et zbyt wy 
sokie obciążenia produktów  nafto 
w ych opłatami fiskalnemi. T e nie 
są  przecież wcale niebezpiećzne, 
bo  je  m ożna bez w ielkiego trudu 
przerzucać na konsumentów. Zre­
sztą po  co drażnić czułego na  po ­
datki i wpływowego na kierunek 
gospodarki naftowej M inistra Skar 
bu. U derzono w  państw ow ą rafine- 
rję „Polm in" i w  ustaw ę o obro­
tach produktam i naftowymi a  tak  
że w  „pożal się Boże11 skromniutki 
fundusz wiertniczy. „Polmin11 prze­
szkadza. U staw a krępuje. Fundusz 
wiertniczy zaw adza. To są  wybry 
ki etatyzmu. Precz z „Polminem!11 
Precz z ustaw ą! T ylko „pryw atna 
inicjatyw a11. Żaden etatyzm, żadne 
w pływy Państw a nie powinny pry 
w atnej gospodarce przeszkadzać!
— w ołają w  chórze innych i prze­
mysłowcy naftowi. My też mamy 
pretensję do „Polminu11 i do nafto­
w ej ustawy, ale zgoła innego ro­
dzaju. Jesteśm y w prost odw rotne­
go zdania. Tw ierdzim y właśnie, że 
„Polm in" i ustaw a naftow a za m a­
ło respektują Interesy przemysłu 
naftowego, ujm owane ze stanow i­
ska  interesów  P aństw a i Społe­
czeństwa. Działalność zaś fundu­
szu wiertniczego — to  nie pow aż­
na  p raca pionierska, ale taka  so­
bie m am a papranina. Ale jeżeli na 
w et ta  zbyt ograniczona działal­
ność „Polm inu11 i więcej, niż skro­
mny zakres ustaw ow ych upraw ­

nień Państw a w regulowaniu go­
spodarki naftowej, wywołują a ta ­
ki ze strony przemysłowców, —  to 
jest to  już irytująca bezczelność. 
Jak  wiadomo, istnieją w  przemyśle 
naftowem dwie grupy przemysło­
wców. Jedna, potężna, posiadająca 
obok kopalń ropy także w łasne ra 
finerje do przeróbki ropy. Druga 
mniejsza — to  właściciele tylko ko 
palń, sprzedających ropę tym  pier 
wszym do przeróbki. Pozatem ist­
nieją jeszcze posiadacze, tak  zw a­
nej ropy bratowej. Państw ow a ra- 
finerja „Polmin11 m a obowiązek 
przerabiania ropy brutowców i z 
w łasnych kopalń, a obok tego po ­
siada praw o ustalania cen rynko­
wych na  ropę. Otóż właściciele gru 
py pierwszej dom agają się ni mniej 
ni więcej, tylko odebrania „Polmi- 
nowi" praw a ustalania cen ropy.

Tw ierdzą z całą otw artością, że 
należy ustalić możliwie jak  najniż­
sze ceny za ropę, a jaknajwyższe 
za  gotow e produkty naftowe. „Pol 
min11 zaś, ustalając zbyt wysokie 
ceny za  ropę kosztem rzekomo ni­
skich cen za gotowe produkty naf 
towe, działa na szkodę przemysłu 
naftowego.

Każdy, kto się choć troszkę or- 
jentuje w  stosunkach gospodar­
czych przemysłu naftowego zrozu­
mie w  lot o co tu chodzi i jakie 
następstw a dla kopalnictwa nafto 
w ego miałoby takie odwrócenie 
cen. Podstaw ą egzystencji przemy 
słu naftowego jest ciągłe i intensy­
wne wiertnictwo nowych, w  miej­
sce wyczerpujących się szybów. 
Utrzymanie w iertnictw a na sta ­
łym i odpowiednim do produkcji 
poziomie w ym aga stosunkowo 
wielkich kapitałów. Kapitaliści na 
ftowl zaś w brew deklamacjom o 
rozmachu pryw atnej inicjatywy nie 
chcą wcale inwestować żadnych 
nowych kapitałów w  wiercenia w 
polskim przemyśle naftowym.. C a­
łe ich nastawienie idzie w  kierun­
ku wyczerpania tego, co się da je­
szcze w yczerpać z obecnych szy­
bów, bez liczenia się z następstw a­
mi. Jeżeli uwzględnimy oprócz te­
go fakt, że zainteresowani w  pol­
skim górnictwie naftowem kapita­
liści są  jednocześnie właścicielami 
wielkiego przemysłu naftowego i 
w  innych krajach — to  zrozumie­
my dlaczego wiertnictwo nowych 
szybów u nas zanika i dlaczego 
tak  gwałtownie się kurczy produk­
cja.

Nasze tereny naftowe są  w  po­
równaniu z terenami naftowemi 
innych krajów  stosunkowo mało 
w ydajne a w  dodatku wiercenia 
są u nas kosztowne. Doprowadzę 
nie naszej produkcji do  zaniku — 
staje  się w  tych warunkach dos­
konałym interesem dla tych kapi­
talistów , którzy — obok kopalń 
polskich — posiadają kopalnie w  
innych krajach. Zniszczenie nasze 
go  przemysłu naftowego umożli­
wiłoby im większy zbyt produkcji 
z kopalń zagranicznych, taniej pro

STANISŁAW YINCENZ.

Na Wysokie! Połoninie
W  ubiegłym  tygodniu  poda­

w aliśm y d łuższą w zm iankę o 
w ydanej niedaw no epopei hucuł 
sk ie j S . Y incenza „ N a  W ysokiej 
Połoninie1'. Poniżej d rukujem y 
f ra g m e n t z te j księgi, w yję ty  z 
rozdziału p. t . :  „C zary  i Świę­
tow ania".

W  życiu ludzi ponad obcowa­
nie, ponad świętowanie i radość, 
ponad towarzyskość wszelką, — 
starsza i mocniejsza jest samot­
ność. Ktoby raczył natężyć słuch, 
zastanowić się nad rzeczą, tak  nie 
w ażną dla dzisiejszego św iata  i 
nad tem, że skłonność do serdecz­
ności, do wielkich darów  serca, a 
także do uwielbiania, do kultu do 
świętowań rodzi się w  samotno­
ści —  temu ukaźe się, w ysączy z 
piersi W ierchowiny, jak  zwierze­
nie nieoczekiwane, ciche, ciągle 
żywe źródło prastare.

W  zamierzchłych czasach wiesz 
czowie, nauczyciele ludzkości po­
znali sami tę moc sam owładną i 
ludziom odkryli nowy świat, cho­
ciaż przez to an i o w łos nie zmie­

dukujących, ze względu na dogo­
dne warunki eksploatacji, nietylko 
na  rynkach zagranicznych, dokąd 
dziś część produktów naftowych 
wywozimy, —  ale i rynek polski 
stanąłby otworem dla  importu pro 
duktów naftowych z tych właśnie 
zagranicznych kopalń. Obok tego 
obniżka cen ropy dałaby tym  ka­
pitalistom, którzy obok kopalń 
posiadają i rafinerje, pokaźne zys­
ki bez potrzeby kosztownych wier 
ceń w łasnych szybów. Dla nich 
przecież cena ropy z własnych ko 
palń przerobiona w e własnych ra 
finerjach m a tylko znaczenie teo­
retyczne. Oni przecież sobie za 
sw oją ropę nie płacą.

Inaczej przedstaw ia się sprawa 
d la  tych, którzy nie posiadają wła 
snych rafineryj i muszą ropę od­
sprzedawać. Ci musieliby sprze­
daw ać ropę po cenach dowolnie 
podyktowanych, i  jeżeliby nie zo­
stali całkiem zrujnowani, —to  nie 
mieliby żadnego zainteresowania 
w  wierceniu nowych szybów. W  
takiej sytuacji zanik w ierceń i  pro 
dukcji postępowałby naprzód już 
w  zawrotnym tempie. Bo bezrafi- 
neryjni producenci zaprzestaliby 
ze względu na niską cenę ropy 
wierceń. Właściciele rafineryj zaś 
mogąc kupować tanią ropę od bez 
rafineryjnych producentów, teżby 
nie potrzebowali w ydaw ać pie­
niędzy na  drogie wiercenia w łas­
nych szybów. W  ten sposób mo- 
żnaby zlikwidować prędziutko 
nasz przemysł naftowy i jeszcze 
bardzo  dobrze na  tem zarobić.

Oto jeszcze jeden dowód, do cze 
go  prowadzi gospodarka, a  właści 
w ie nie gospodarka, tylko anarchja 
gospodarcza kapitalizmu, — 
tym  w ypadku na  tak  ważnym dla 
życia gospodarczego i Niepodle­
głości Państw a, odcinku przemy­
słu naftowego. N a przestrzeni za ­
ledwie kilku la t obniżono wydoby 
cle ropy o  y3 część produkcji z ro­
ku 1928. Zam iast nowych wierceń 
oparto prawie całą obecną pro­
dukcję na  podwiercaniu starych 
szybów. A intencje na przyszłość 
—to  dążenie do całkowitego zruj 
now ania naszego przemysłu nafto­
wego.

Postulat nasz o  uspołecznienie a 
naw et chociażby tymczasem upań 
stwowienie przemysłu naftowego 
i zaprowadzenie w  miejsce dotych­
czasowej gospodarki spekulacyj­
nej — gospodarki planow ej winno 
się stać dzisiaj żądaniem całego 
społeczeństwa. Sądzimy, że przed 
i ponad „prawami11 i interesami 
gospodarki kapitalistycznej nale­
ży postaw ić interes Państw a i spo 
łeczeństwa, interes przemysłu naf­
tow ego i zatrudnionych w  nim ro­
botników.

JAN STAŃCZYK.

nili swych zajęć. To samo teraz 
pozakrywane w arstw am i licznemi 
A może przecież jeszcze te  same 
tętna źródlane d rgają? W  samot­
ności pustelnika - pastucha, czu­
wającego na pustkowiu, pośród 
burzy gromowej, co św iat zalewa 
to powodzią św iatła, to czam oś- 
ci. W  samotności myśliwca i zbie 
ga, w  czasie zawieruchy śnieżnej 
rozszarpującej szałas, zasypującej 
lawiną śniegu. W  samotności wę- 
arow ca pośród milczących bez­
brzeżnych lasów, których szept 
każdy napełnia drżeniem, każdy 
szum unicestw ia człowieka. W  sa 
motności rodziny, zdanej tylko na 
siebie, gdzieś w  pustkowiu górs- 
kiem, skąd żaden krzyk, żadne wo 
łanie o pomoc nie dotrze do  lu­
dzi.

O samotności samej mało kto 
zdoła opowiedzieć. I komu to 
przyjdzie do głowy, gdy ona wła 
śnie nieubłaganie pędzi człowieka 
ku towarzystwu, ku pobratym st- 
wu, ku miłości, albo ku wspólnej 
pracy i zabawie, —  no by  o niej

Jakkolwiek krytycznie zapatru­
jemy się na  różne objaw y życia i 
pracy w  ZSSR (b rak  wolności, 
prześladowanie socjalistów, prze­
sady w  ruchu „stachanowskim 11!) 
to  jednak trzeba stw ierdzić zna­
czną popraw ę w gospodarce ZSSR. 
Rzecz ciekawa, iż naw et ekonomi­
ści emigracyjni (Prokopow icz np.) 
muszą to przyznać. W  ten sposób 
zasada planu gospodarczego, za­
sada gospodarki socjalistycznej— 
naw et w  bolszewickiej interpreta­
cji —  odniosła zwycięstwo nad  za- 
narchizowaną, bezradną gospodar 
ką „zachodnią11, kapitalistyczną.

Charakterystyczną jest opinja 
rosyjskich „mieńszewików11 — jak 
wiadomo, bardzo krytycznie zapa­
trujących się na  życie w ew nętrz­
ne w  ZSSR. W ostatnim (z  12 mar 
ca) zeszycie „Soc. W iestnika11 za­
mieszczono bardzo ciekawą pracę 
znanego mieńszewickiego ekonomi 
sty  tow. Jugow a p. t. „Niektóre 
wyniki11. Oblicza Jugow  mianowi­
cie wyniki gospodarki ZSSR za r. 
1935 i przychodzi do wniosku, że 
w dalszym ciągu trw ał ten postęp 
gospodarczy, który zarysow ał się 
już w  r. 1934. Produkcja przemysło 
w a w zrosła w  ciągu roku 1935 o 
20#, produkcja rolna o 11#, zała­
dunek kolejowy o 26#. Naturalnie, 
te  cyfry (obliczone w  cenach z 
1926 roku) nie są  całkowicie pew ­
ne, ale dają  one pewne pojęcie o 
postępach gospodarczych. Po raz 
pierwszy uzyskano pewne pomyśl 
ne rezultaty także w  przemyśle 
lekkim i w  produkcji hodowlanej. 
Finansowa gospodarka się wzmo­
cniła. Bilans handlu zagranicznego 
ponownie sta ł się czynny, przy- 
czem zwiększył się eksport p rze­
mysłowy (70#), a  zmniejszył się 
rolniczy (30#).

Jugow stw ierdza, że do la t os­
tatnich postępy uprzemysłowienia 
zazwyczaj osiągano w  ZSSR kosz 
tem  chłopa, co było rzeczą niebez­
pieczną pod wielu względami, 
przedewszystkiem daw ało podsta 
wę ewentualnej przyszłej reakcji 
chłopskiej, bonapartyzm owi i t. p. 
Otóż obecnie zaszła poważna po­
praw a w  te j dziedzinie — władze 
bolszewickie cofnęły się w  szeregu 
najbardziej palących zagadnień 
chłopskich, i w  ten sposób stwo­
rzyły 1) lepszy nastró j na w si; 2) 
lepszą gospodarczą pozycję chło­
pa. Tych koncesyj chłopskich by­
ło wiele. Naturalnie, od sam ej za­
sady  tw orzenia „kołchozów11 (go ­
spodarstw  kolektywnych) n ie  co­
fnięto się —  kołchozy obecnie o- 
bejmują 86# wszystkich gospo­
darstw  rolnych. Ale życie chłopa 
stało się łatw iejsze, — w ystarczy 
wymienić rozszerzenie indywidual­
nej własności chłopa w  „Kołcho­
zie11 (ogród, krowa, drób, ule itd.). 
Nie należy sądzić, że są  to „dro­
biazgi" — pokazuje się bowiem, 
że nieraz indywidualne gospodar­
stw o „kołchoźnika", zwłaszcza je ­

samej zapomnieć.
Biała nieskalanie ścieżka, w iją-j 

ca się w śród zasp śnieżnych 
grzbietem połoniny — ku sam ot­
nej zymarce. Glos niewidzialnej 
fłojery, tęsknie wzywający z głę­
bi puszczy. Takie chyba obrazy 
samotności pozostają.

Bo tymczasem powoli „zalud­
n ia11 się każda samotność. Człek 
długo samotny w  wielkim świecie 
chmur, szczytów, lasów, wód i 
traw  szuka tow arzystw a, szuka 
pobratym stw a. Czasem, nie szu­
kając, znajduje. W ynurza mu się 
zew sząd inny świat, św iat podzie­
mny, św iat widzeń, zapytań i zna 
ków. Uczy się nauki niezwyczaj­
nej. Każdy szept, każdy gw ar na- 
bierr. znaczenia niewymiernego. 
Tam, gdzie milczy puszcza stara 
i czeka, gdzie połonina bezkresna 
w  świetle miesięcznem się rozta­
p ia  —  tam  —  może w śród ziół i 
traw  i korzonków —  czekają na 
grzeczne słowa, na jakąś bardzo 
trudną „przymówkę", na  znak 
tylko świadomym znany, —  pobra 
tymkowie życzliwi. Leśne źródła, 
rodzące się w  mrokach, szepcą, 
wzdychają. W ierchowe potoki w 
szuw arach ględzą, szczebiocą słód 
ko jak  dzieci wodne, albo igrają

śli zajmuje się on gospodarką ho­
dow laną lub upraw ą roślin „tech­
nicznych11, daje  mu dochód dwukro 
tnie i naw et trzykrotnie większy, 
niż upraw a gruntów, należących 
do całego zespołu w  .,kołchozie". 
Ale to, naturalnie, nie wszystko! 
Takich koncesyj je s t cały szereg. 
Naprzykład — swobodna sprzedaż 
produktów  rolnych (po spłaceniu 
należytości państw ow ych); ure­
gulow anie należności poszczegól­
nych „kołchozów11 za  pracę na po­
lach „kołchozu"; zmniejszenie pro 
centu produktów, zabieranych 
przez państw o; podwyższenie cen, 
płaconych przez państw o (w  dwój 
nasób w  porównaniu z r. 1934) itp.

W  rezultacie mamy w zrost pro­
dukcji rolniczej, a  naw et (w  osta­
tnim roku) w zrost wydajności w 
uprawie roślin technicznych i w re­
szcie w  dziale najbardziej zacofa­
nym — w  produkcji hodowlanej.

G łówną masę surow ca d la  po­
trzeb przemysłu dostarczają oczy­
wiście „kołchozy11. Ale mleko, ja ­
ja, grzyby i inne podobne produ­
kty spożywcze są  dostarczane na 
rynek w  ogromnej mierze właśnie 
przez te  „odcinki indywidualne11 
w „kołchozach". N iedawno „nar- 
kom (m inister) M ikojan w  swym 
głośnym referacie na  posiedzeniu 
centrali sowieckiej obszernie przed 
staw iał pow ażne sukcesy przemy­
słu spożywczego (konserw y, kieł­
basy, sery  i t. d.). Istotnie, te  suk 
cesy są  poważne. Ale jeśli podzie­
limy globalne cyfry M ikojana 
przez liczbę ludności w  ZSSR, po- 
każe się, że jeszcze dużą część za­
potrzebow ania załatw iają chłopi.

Jugow  podkreśla dalej postępy 
przemysłu lekkiego. W prawdzie 
Stalin jeszcze w  r. 1932 obiecywał 
obfitsze dostarczanie produktów, 
ale dopiero w  r. 1935 istotnie uda­
ło się podnieść wydajność te j ga­
łęzi przemysłu (odzież, obuwie, 
sprzęty). Autor oświadcza także, 
iż m ożna stw ierdzić postępy w 
planow aniu sowieckiem: oblicze­
nia s ta ją  się coraz bardziej ostroż­
ne, tem pa są  brane łagodniejsze.

Kończąc sw e wywody tow . Ju­
gow zaznacza, że bynajmniej nie 
twierdzi, iż niema już trudnych pro 
blemów w  gospodarce sowieckiej, 
W ystarczy wymienić takie sprawy,
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Pokwitowanie
Z arząd  Główny L ig i O brony Praw  

Człowieka i O byw atela w  Polsce kw i­
tu je  z odbioru 1278 franków  franc., 
przekazanych  d la  am nestjonow anych 
w ięźniów  politycznych przez  Paw ła  
Kubicę z  M ontceau-les-M ines w im ie- 

polskich robotników , zorganizo­
w anych w  C. G. T . Z agłębia M ont-

%eóe Hofmana

sobie, dzwonią po skałach, inne 
po junacku grzmią, uderzają. Do­
linami radują się wody przestrze­
nią, prądem  tanecznym. Łączą się, 
cieszą z pobratym stw a słobodnych 
strug, sejmują rady wodne, gło­
szą napomnienia ważkie, niosą 
dalej przypowieści i nauki wód 
górskich. Już lada chwila głosy 
ucieleśnią się w  postacie, dotąd 
nigdy niewidziane. Czasem już w 
drzemocie w prost u w rót serca 
zakwilą p taszyną wieszczą, szu­
mami nadzieję nawieją. Przygry­
w ają, przyśpiewują, pocieszają 
śpiącego samotnika.

Tam , gdzieś także z młak sy­
czących, czy powleczonych zielo- 
nemi krostami rumowisk skal­
nych, albo spośród w yrw , z p lą­
taniny wiatrołom ów i wywrotów 
korzeniastych —  tak  pouczają 
„przymówki11 — to wychylają się, 
w yzierają nieznacznie, to  okiem 
łypną i znów przyczają się, czy­
hając na jakieś nieostrożne słowo, 
w aru ią . czekając na podszczucie 
czyjeś — moce upiorne. Psotne — 
śmiechliwe, albo straszne upiorzy 
ska z wyżartemi licami, ze zwisa 
jącemi stylu kiszkami, niosące 
choroby, cierpienia, szał i śmierć. 
N ieraz straszniejsze od  tych w ro ­

jak  kw estja podziału uzyskanego 
dochodu społecznego pomiędzy ró 
żne kategorje ludności; jak  kwe­
stja  ruchu .stachanowskiego", któ­
ry daje duże dochody jednostkom, 
ale podnosi przeciętne normy p ra­
cy i wywołuje niezadowolenie o- 
gółu i t. p . Powstaje, ogólnie mó­
wiąc, zagadnienie takie — w  jakiej 
mierze (i czy wogóle) pozostanie 
nierówność pomiędzy ogółem pra­
cującym a  w arstw am i uprzywile- 
jowanemi?

Ale to jest już inue zagadnienie. 
Natomiast, jeśli wziąć gospodarkę 
sowiecką, jako całość, musimy, 
stw ierdzić jej znaczne uporządko­
wanie i znaczne jej postępy. Już 
prasa emigracyjna nie zapowiada 
„klęski głodu", już nie przyrównu­
je  „gigantów " przemysłu do egip­
skich piramid. Ofiary były wielkie 
i są  jeszcze teraz, ale planowa, so­
cjalistyczna gospodarka w ykazała 
sw ą wyższość w  porównaniu z bez 
radnym kapitalizmem zachodu. Je  
śli — kończy tow . Jugow — w ojna 
nie przeszkodzi Sowietom, należy 
spodziewać się dalszych znacznych 
sukcesów.

Tyle „mieńszewik" tow. Jugow, 
au tor większej, bardzo krytycznej 
rozprawy o Sowieckiej gospodar­
ce. Głos to charakterystyczny. Je­
szcze nie ta k  dawno tow. Jugow  
bardzo stanowczo ostrzegał So­
wiety, że budują swój wielki prze 
mysł kosztem chłopa. Przewidywał 
groźne konsekwencje (Trocki od­
wrotnie — właśnie chcial uprze­
mysłowienia kosztem chłopa). Sta­
lin atoli w  ostatnich czasach (ode­
grały  sw ą rolę także perspektywy 
wojny) znacznie złagodził ciężary 
chłopskie.

K. CZAPIŃSKI.

„Posłowie szlacheccy nietylko 
potrzebowali się wydeklamować 1 
poruszyć zbliska obchodzące ich 
sprawy, ale byli przekonani, ż« 
szumnemi słowami można pokony­
w ać najmocniejszych wrogów. —  
„Gdyby obce potencje — zauw a­
żył na tym  sejmie Zakrzewski — 
na wymowę z nami wojowały, nad 
każdą bylibyśmy pewni zwycię­
stw a". T o  puste, niepotrzebne i na­
puszone wielosłowie dostrzegli ró ­
wnież obcy w  sejmach polskich". 
(A l. Św iętochowski —  „G enealogia

cl").

Najmilsza
podróż

to samolotem

gów  słobody, co to skądś przyno­
szą w  góry ucisk, krew i biedę. 
Może z tego samego rodu bie- 
dowatego?

A także gdzieś pod wierchami 
w Czarnohorze, w  najgłębszych 
uslroniach gór, spoczywają po 
królewsku, w  potajnikach basz t 1 
wieżyc, w  komorach i łożach w y 
kutych przez olbrzymów, olbrzy­
my orle, potęgi groźne, lecz 
wspaniałe, czasem naw et jakgdy- 
by łaskawe.

Moce w iatrookie, chmuroskrzy- 
dłe, gromodzwonne. Spoczywają 
do czasu. Z okienek skalnych 
baszt, z ganeczków narożnic, w i­
szących nad przepaścią błysną' 
czasem w  ciemności ogniste oczy, 
zadudni pomruk odległy.

M ałomówny i milczący czło­
w iek słyszy rozmowy przeróżne, 
o jakich w  życiu nie śnił. Taki, co 
mało byw ał po świecie między 
ludźmi, tu w  samotności nabyw a 
manier układnych. Najtroskliwiej 
pilnuje modlitwy i obyczaju, — 
strzeże się, by  nie wyrzekł w  ci­
szy bezludnej słowa brzydkiego, 
słow a nie wczas, by  ruchem nie­
sfornym, a  może naw et myślą,—  
nie zbudził, nie spłoszył —  cze-
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z poniedziałku na wtorek

Coraz wiąkszy chaos w Europie
Sytuacja w  Londynie
staje się coraz bardziej... groteskowa

Nadzieje min. Edena...
i  b e z s k u t e c z n e  z a b ie g i  w  B e r l i n i e

W poniedziałek miały się odbyć 
w  Londynie 2 posiedzenia L zw. 
„Komitetu 13-tu" i Rady Ligi Na­
rodów.

Komitet 13-tu zebrał się istotnie, 
ale rezu ltat obrad feralnej 13-ki 
potwierdził... oczekiwania. Jedyny 
istotny ich wynik to  odroczenie aż 
do chwili, gdy przewodniczący bę 
dzie miał coś ciekawego do zako­
m unikowania członkom Komitetu. 
Kiedy odbędzie się następne spot­
kanie zależeć będzie praw dopodo­
bnie od tego, jak  szybko Włochy 
doczekają się, aby pojęcie sankcyj 
wykreślone zostało z aktualnego 
słownika politycznego. W idocznie 
moment ten jeszcze nie nastąpił, 
bo  W łochy nadal są  tak  zajęte wi 
zy tą  W ęgrów  i Austrjaków w  Rzy 
mie, że nie m ają czasu dać swej

Warunki Mussolinlego
„Zlikwidować zupełnie sankcje antywłoskie"

W omawianiu sytuacji londyń-ltych  w memorjale państw  tokar­
skiej głów na uw aga dzienników 
włoskich koncentruje się na Komi­
tecie 13-tu, gdzie w  tych dniach 
rozstrzygnie się kwestja abisyń- 
sko-włoska. Stanowisko Włoch 
w obec propozycyj, zaw artych w 
memorandum państw  lokameń- 
skich, formułowane jest z dużą o-

„Tribuna" przypuszcza, że Mus- 
solini PRZED WYJAŚNIENIEM 
KW ESTJI SANKCYJ NIE UDZIE­
LI SW EJ APROBATY NA PRO­
POZYCJE PAŃSTW  LOKARNEŃ- 
SKICH. W  zakończeniu swego a r­
tykułu dziennik podkreśla, że gdy­
by  sankcje nie zostały uchylone, 
Rząd włoski zmuszony będzie od­
wlec realizację propozycyj, zawar-

OSTATNIE DEPESZE I WIADOMOŚCI NA STR. 1, 2

Nawet po śmierci
n ie  d a ją  m u spo ko ju

Z Aten donoszą, że burmistrz 
miasta, powołując się na  gw ałto­
w ne niedzielne dem onstracje anty- 
venizelistów, którzy protestowali 
przeciwko projektowi wystawie­
n ia  zwłok Venizelosa na widok 
publiczny w  Atenach, w ystosował

Nowe „trójprzymierze"
A ustria  i W ągry  pod kontro lą  W łoch

Konferencja rzym ska trzech 
państw  zakończyła się podpi 
niem przez szefa Rządu włoskie­
go, Mussoliniego, premjera 
gierskiego Gómbósa i kanclerza 
austriackiego Schuschnigga trzech 
protokółów, z których jeden do­
tyczy kwestyj ściśle politycznych, 
pozostałe dw a kwestyj gospodar­
czych. Tekst protokółów nie zo­
sta ł jeszcze opublikowany. W e­
dług informacyj ze źródeł w iary­
godnych W łochy, W ęgry i Austrja 
uznały konieczność pogłębienia 
w spółpracy w  dziedzinie politycz­
nej i gospodarczej, a  przedewszy- 
stkiem rozszerzenia konsultacji, 
przewidzianej już w  poprzednich 
protokółach w  kierunku ściślej­
szego porozumienia się trzech

O fia ra
„Czarnej śmierci"

W Sosnowcu w  czasie wydoby­
w ania w ęgla z otw artego szybiku 
na  terenie kopalni „Niemce11 uległ 
zatruciu gazami węglowemi robo­
tnik Kazimierz Spyrka. Mimo na­
tychm iastowego podjęcia zabie­
gów  lekarskich wydobytego na  po 
wierzchnię górnika nie zdołano u- 
ratow ać.

aprobaty d la  tekstów  londyńskich.
W ielkie m ocarstw a widocznie 

nie mogły jeszcze udzielić w yjaś­
nień pozostałym  członkom Rady 
w  spraw ie poszczególnych punk­
tów „Białej Księgi11, gdyż posie­
dzenie Rady Ligi zostało przeło­
żone na w torek. Anglja i Francja 
liczą na otrzymanie do tego cza­
su odpowiedzi z Rzymu i z Berli­
na. Cała spraw a nie jest pozba­
wiona pewnych akcentów  grotes­
kowych. W szystkie wielkie mo­
carstw a zajęły pozycję wyczeku­
jącą. Berlin czeka na  to, co powie
Rzym, Rzym czeka na Berlin i  na 
uzyskanie zapewnień co do po ­
grzebu sankcyj. Rząd angielski 
znowu czeka iw  odpowiedź Rzy. 
m u i Berlina. Francja też czeka — 
ale praw dopodobnie za kulisami

neńskich, tak  długo, jak  długo 
wysunięte postulaty W łoch nie bę­
dą uwzględnione.

Wypadki krakow skie
w oświetleniu urzędowem

Dojem y n a  tam  m iejscu komu­
n ik a t u rzędow y ag. PA T . o p rze ­
biegu poniedziałkow ych wypadków 
krakow skich.
w ydany
godzinach wieczornych.

pismo do przywódcy venizelistów, 
Sofulisa, w którem doradza bez­
pośrednie przewiezienie zwłok 
wielkiego męża stanu na Kretę, w 
obaw ie przed możliwością no­
wych demon stracyj. (ATE).

państw  we wszystkich kwestjach 
bezpośrednio ich dotyczących. Po 
zatem istnieje rzekomo zam iar wy 
sunięcia kwestji m ilitarnego rów ­
nouprawnienia W ęgier i Austrji. 
Spraw a ta  przy ewentualnem po­
parciu Francji m iałaby być wysu­
n ięta już w  czasie wrześniowej 
sesji Ligi Narodów.

Z Budapesztu donoszą, że pod­
pisane protokóły 3-ch państw  
przew idują tak  ścisłą współpracę 
włosko -  węgiersko - austrjacką, 
iż w edług opinji dzienników, — 
mówić m ożna o ustaleniu w  Rzy­
mie jednolitego frontu polityczne­
go, wymienionych 3-ch państw .

***
W  niemieckich kołach praso­

wych krążą pogłoski, że w  toku 
ostatnich obrad  węgiersko - w ło­
sko -  austrjackich dość miało do 
porozumienia co do stanowiska 
Austrji, W łoch i  W ęgier w  spra­
wie ewentualnego uchwalenia 
sankcyj gospodarczych przeciw 
Niemcom. Delegaci Austrji, W ę­
g ier i W łoch stw ierdzić mieli zgo­
dność poglądów  w  tym duchu, że 
państw a ich nie wzięłyby udziału 
w  ew entualnych sankcjach anty- 
niemieckkh. (PAT).

przeprowadziła ona przynajmniej 
część swych postulatów.

Poniższe depesze w yjaśniają sy­
tuację na poszczególnych odcin­
kach.

Plany reorganizacji Europy
W iad o m o ść  sensacyjna ,
k tó ra  w ym ag a led nakże potw ierdzenia

W związku z opublikowanemi 
w  prasie św iatow ej wiadomościa­
mi o ustaleniu między Anglją i 
Francją podstaw ow ych zasad przy 
szłej organizacji politycznej Euro­
py, korespondent A.T.E. dowia­
duje się z kół zbliżonych do jed­
nej z delegacyj t. zw . mniejszych 
państw  co następuje: nieujawnio­
ne ze zrozumiałych względów po­
rozumienie m a według te j infor­
macji obejm ować reorganizację 
Ligi, przyczem przewidziana jest 
je j niejako dw upiętrow a struktu­
ra. Na czele Ligi stałyby mocar­
stwa, których rola byłaby domi­
nująca. Skład te j górnej kondy­
gnacji nie jest jakoby ustalony; 
piętro dolne, stanowiliby inn? człon.

Na dzień 23 b. m. został prokla­
mowany przez O. K. R. P. P. S. i 
związki zawodowe

STRAJK POWSZECHNY
NA TERENIE m. KRAKOWA.

O. K. R. P. P . S. zwrócił się do 
starosty grodzkiego o  pozwolenie 
na odbycie zgrom adzenia w  domu 
Z. Z. K. S tarosta  udzielił zezwole­
n ia  z warunkiem, że przywódcy 
O.K.R. w ezw ą zebranych po skoń 
czonem zgromadzeniu do opusz­
czenia zebrania, bez formowania 
jakiegokolwiek pochodu.

Kiedy po skończonem zgrom a­
dzeniu tłum począł opuszczać za­
budow ania Z. Z. K., czynniki nie­
odpowiedzialne zaatakow ały ka­
mieniami i strzałami rewolwero- 
wemi oddział policyjny, stojący 
na rogu ul. Basztowej i Plantów. 
Gdy kilku policjantów zostało ran 
nych, oddział policyjny zmuszony 
został użyć broni. Tłum chwilowo 
się rozbiegł, lecz następnie pod­
burzony przez nieodpowiedzialne 
żywioły, począł się zbierać w  in­
nych miejscach, gdzie został przez 
policję rozproszony.

Na ulicach Florjariskiej, Sław­
kowskiej i Długiej większe grupy

Traktat morski
i sprawa wojny podwodnej

W związku z wiadomościami 
prasowemi o ewentualnem przy­
stąpieniu Japonji do nowego tra ­
ktatu, ograniczającego wojnę pod 
wodną, rzecznik japońskiego mi- 
nisterjum m arynarki oświadczył, 
przedstawicielowi Havasa, że Ja- 
ponja, k tóra  wypowiedziała trak ­
ta ty  w aszyngtoński i londyński, 
oraz opuściła konferencję morską 
w  Londynie, nie weźmie udziału 
w  nowej konferencji morskiej i 
nie podpisze żadnego nowego 
trak tatu  naw et wówczas, gdyby 
chodziło o spraw y drugorzędne. 
Mimo to  jednak Japonja przestrze 
gać będzie klauzul trak tatu  lon­
dyńskiego, ograniczających wojnę 
podwodną. Ponieważ m ocarstwa, 
biorące udział w  morskiej konfe­
rencji londyńskiej, odmówiły za­
dośćuczynienia żądaniom  Japonji

M inister spraw  zagranicznych 
Eden odpow iadając w  Izbie na 
zapytanie jednego z , posłów o- 
świadczył, iż w  rozmowie z nad­
zwyczajnym am basadorem Nie-

kowie zreformowanej Ligi. W  ten 
sposób pow stałby nowy dyrekto- 
rjat, o którym w  pewnych stoli­
cach stale się myśli.

Organizacja przyszłej Ligi mia­
łaby być bardziej elastyczna, mia 
łaby obejmować również i te  pań 
stwa, które w  Lidze obecnie nie 
uczestniczą. Mówi się również o 
możliwości uwzględnienia w  tej 
przyszłej Lidze systemu regjonal- 
ności.

w iadomość A. T . E. 
jest niewątpliwie sensacją, ale wy 
daje się nieprawdopodobna. W  

razie należy zaczekać na
szczegóły.

powybijały szyby w  sklepach.
Znaczniejsza grupa demonstran­

tów  zgromadziła się na  ul. Sław­
kowskiej u wylotu Plantów, czy­
niąc przeszkody z ławek, celem

N IEDOPUSZCZENIA POLICJI 
N A  UL. SŁAW KO W SKĄ.

Gdy zaś oddział policji chcial roz­
proszyć dem onstrantów, posypały 
się znowu kamienie w  stronę od­
działu policyjnego, do którego od­
dano szereg strzałów  rewolwero­
wych. Policja zaatakow ana zmu­
szona była użyć broni, poczem
tłum rozbiegł się.

W edług dotychczasowych da­
nych, ogółem
RANNYCH Z POŚRÓD DEMON­
STRANTÓW ZOSTAŁO DWU­

DZIESTU KILKU, 6 Z  NICH 
WSKUTEK RAN ZMARŁO.

Z pośród policji kilkunastu po­
licjantów jest ranionych lub kon­
tuzjowanych.

Kilkudziesięciu najbardziej agre 
sywnych przywódców tłumu na­
tychm iast aresztowano. Obecnie 
w  Krakowie panuje zupełny spo­
kój. (PAT).

w  spraw ie rozbrojenia jakościo­
wego, Japonja nie przystąpi do 
ich układów w  spraw ie rozbroje­
nia ilościowego i zachowa w  tej 
dziedzinie zupełną swobodę.

Japonja posiada obecnie dwa 
okręty linjowe, uzbrojone w  ar­
m aty 16-calowe i nie m a zamiaru 
zmniejszać tego kalibru do 14 ca­
li naw et w  tym wypadku, gdyby 
uczyniły to  Stany Zjednoczone 
Wielka Brytanja.

***
Odpowiadając na  zapytanie 

Izbie Gmin prem jer Baldwin i 
świadczył, że trak ta t morski bę­
dzie podpisany w e środę i w tym 
samym dniu ukaże się „Biała 
księga" zaw ierająca tekst trak ta ­
tu . (PAT).

:, Ribbentropem, dał do zro­
zumienia, że Rząd angielski ocze­
kuje od Rządu Rzeszy przedłoże­
nia konstruktywnych planów dla 
rozwiązania obecnych trudności. 
Pozatem minister Eden wyraził 
nadzieję, że Rząd Rzeszy przyj- 
mie propozycje zaw arte w  memo­
randum państw  lokarneńskich. Je­
dnocześnie minister zakomuniko­
w ał Izbie, że am basador angielski 

Berlinie otrzymał polecenie po­
djęcia demarche w  Berlinie w  tym
samym duchu.

**

Z Berlina donoszą, że czynniki 
urzędowe zachowują w  dalszym 
ciągu jaknajdalej idącą rezerwę i 
całkowite milczenie na tem at szcze 
gółów, dotyczących odpowiedzi 
niemieckiej na memorandum m o­
carstw  lokarneńskich. Z szeregu 
wynurzeń berlińskich kół politycz­

W arunki Hitlera
„Z lik w id o w a ć  zu p e łn ie  T ra k ta t W e rsa lsk i"

U w aga francuskich kół politycz 
nych zwrócona jest na Berlin i 
Londyn. Duże wrażenie w yw arła 
w  Paryżu deklaracja min. Edena 
w Izbie Gmin, iż dokument, ogło­
szony po zakończeniu rozmów 
między państw am i lokarneńskiemi 
MA TYLKO CHARAKTER PRO­
POZYCYJ, KTÓRE RZĄD NIE­

MIECKI MOŻE PRZYJĄĆ LUB 
TEŻ WYSUNĄĆ KONTRPROPO­

ZYCJĘ.
T a  wiadomość przyczyniła się do 
rozchwiania nadziei na jakiekol­
wiek poważniejsze ustępstw a ze 
strony Niemiec. Potw ierdzają to 
również depesze z Berlina.

Korespondent „Paris Soir" do­
nosi, Iż kanclerz Hitler m a za­
miar zwrócić się do sygnatarjuszy 
Lokarna
O OSTATECZNE PRZEKREŚLE­
NIE TRAKTATU WERSALSKIE­

GO 1 LOKARNEŃSKIEGO 
celem rozpoczęcia za w spólną zgo 
dą i na stopie równości nowych 
rozmów. Korespondent zapewnia,

Faszyści mordują
ludność A bisynii gazam i trującym i

Rząd abisyński wręczył posłom 
akredytowanym  w  Abisynji nastę­
pujące oświadczenie: Rząd abisyń 
ski protestuje jaknajmocniej jako 
uczestnik umowy międzynarodo­
wej haskiej z dnia 18 października 
1907 r. przeciw używaniu gazów 
trujących, co stanow i jaskraw e na 
ruszenie par. 23 te j umowy. Ataki 
te, pow odując ofiary w śród ludno­
ści cywilnej w  m iastach nie b ro ­
nionych, stanow ią pozatem  po ­
gwałcenie art. 25 tejże umowy. 
W obec tych gw ałtów  Rząd ab i­
syński zw raca się do Rządów sy­
gnatarjuszy te j umowy o  położe­

Mowy spisek w Bułgarii
Ministrowie klecą się o zawieszony dziennik

Z Sofji donoszą, że przed tam ­
tejszym sądem wojennym rozpo­
czął się nowy proces o zdradę 
stanu. N a ław ie oskarżonych za­
siedli były m inister spraw  w e­
wnętrznych Krum-Koleff o raz zna­
ny ze swej politycznej działalno­
ści pułkownik Kalendarow. Akt 
oskarżenia zarzuca im zorganizo­
w anie po dymisji Rządu Złatewa 
spisku wojskowych przeciwko 
Rządowi Koszewa. Na rozprawę 
zaproszono 230 świadków, mię­
dzy innymi b. prem jera Złatewa, 
o raz szereg w ybitnych polityków. 
Rozprawa do chwili w ydania w y­
roku toczyć się będzie przy

nych w nioskować można, że Rib- 
bentrop nie odrazu po przyjeździe 
do Londynu ujawni definitywnie 
odpowiedź niemiecką.

Na odroczenie terminu odpowie 
dzi w pływ ają trzy m omenty: pier­
wszy to  glosowanie dnia 29 b. m., 
Rząd Rzeszy nie zam ierza bowiem 
podejmować jakichkolwiek kro­
ków, któreby ochłodzić mogły nie 
zwykle gorącą atmosferę wewnę­
trzną, wywołaną ogłoszeniem me­
morandum, a potrzebną dla w ybo­
rów . Drugim momentem jest chęć 
w ygrania na  czasie i wyzyskania 
w zrastających rozbieżności zaró­
wno w  Anglji, jak  i w  tonie Rady 
Ligi, wreszcie okres zwłoki wyzy­
skuje Rząd Rzeszy w tym  celu, 
aby  stworzyć sobie bardziej dogo­
dną platformę d la  dalszych roko­
w ań londyńskich.

że niektóre kola angielskie przy­
chylnie donoszą się do tego pro­
jektu. Von Ribbentrop wyjechać 
miał do Berlina właśnie celem roz 
w ażenia głównych wytycznych te ­
go projektu. Powróci on do Lon­
dynu z kategorycznem odrzuce­
niem propozycyj 4-ch państw  i 
nowenn projektami.

Termin debaty w  Izbie Gmin 
nad propozycjami lokarneńskiemi 
nie został dotychczas ustalony. 
Prem jer Baldwin oświadczył, iż 
zasadniczo nie m a żadnych za­
strzeżeń przeciwko terminowi 
czwartkowemu o ile w ydarzenia 
najbliższych dni nie w niosą no­
wych momentów, któreby dysku­
sję w  Izbie Gmin uczynić mogły 
w  tym czasie niepożądaną. Ze 
względu na oczekiwaną w e  środę 
odpowiedź Rządu niemieckiego 
nie jest wykluczone, że dyskusja 
odbędzie się rzeczywiście w  czwar 
tek.

nie kresu temu przestępstwu.
***

Havas donosi, „Poseł abisyński 
w  Paryżu W olde-M ariam m iał o- 
trzymać polecenie, aby uzyskał od 
Rządu francuskiego wyjaśnienie 
aluzji uczynionej przez Flandina 
w  ostatniej deklaracji w  Izbie co 
do równoczesności przerw ania  
działań wojennych z zaw iesze­
niem sankcyj przeciw  W łochom. 
Do wieczora w  poniedziałek po­
selstwo abisyńskie żadnej dem ar­
che w  Ministerjum Spraw  Z agra­
nicznych w  Paryżu nie zrobiło '1.

Należy nadmienić, że W olde- 
Mariam w  sobotę wyjechał z P a ­
ryża do Londynu na sesję Komi­
te tu  13-tu i dotychczas nie w ró­
cił do Paryża. (PAT).

drzwiach zamkniętych.

Przeciwko zawieszeniu gazety 
„Zora11 przez ministra sprawiedłi- 
wości wystąpił minister wojny 
gen. Łuków. Premjer Kiowewa- 
now usiłuje pogodzić ministrów. 
Gdyby akcja jego nie dała wyni­
ku, może dojść do rekonstrukcji 
gabinetu. (PAT).

Premjer Kieasewanow < 
zarządzone przez ministra spra­

wiedliwości Peszowa zawieszenie 
na 3 dni gazety „Zora". Minister 
Peszow podał się do dymisjL

(PATĄ.
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Pokłosie wyborcze... Wiadomości z całej Polski
Na marginesie „wyborów" w okręgu krakowskim

(Kor. w łasna).

Dnia 17 b. m. odbyła się sesji pow strzym ania ludności od głoso- komendzie posterunku w Nowej 
wyjazdowej krakow skiego Sądu J w ania  do Sejm u.......T a  wiadom ość Górze od dnia aresztow ania, t. j.
Okręgowego w  Krzeszowicach zna 
nienna rozpraw a karna przeciw  

I  robotnikow i W ładysław ow i M azu- 
1  rowi z Miękini o w ystępek z art. 

122 k. k.
Poniesienie kom endanta P . P. z 

Mowej Góry (pod Chrzanowem) 
skierowane do Sądu w  Krzeszowi­
cach zarzuca M azurowi, że pew - 
nego dn ia  (data nieokreślona) m ó -  
w ił do robotników  i rozpow szech­
niał w iadom ości, że k to  pójdzie do 
głosow ania do Sejmu musi płacić 
zs kartkę 10 gr.

„W iadom ość ta  —  jak  brzmi 
doniesienie —  rozeszła się w śród  
robotników  w  kamieniołomach, 
następnie po  okolicznych wsiach 
i w yw ołała niepokój i wyw ołała 
w  obyw atelach  stan  psychiczny i 
spow odow ała, że obyw atele przed 
sięwzięli decyzję n iepójścia do 
głosow ania, gdyż każdy pow iada, 
że jeżeli m a płacić za kartkę do 
głosow ania, to nie pójdzie głoso­
w ać".

„M azur w iadom ość tę  św iado­
m ie rozpow szechnił w  celu wpły­
w ania na sposób głosow ania dc 
Sejmu... i wyraził się w obec nie­
jakiego Łabuzka, że w  Nowej Gó­
rze to  tylko kilka w ołów pójdzie 
do g łosow ania".

N a podstaw ie doniesienia tego 
w ytoczyła prokuratu ra  Sądu Okrę 
gow ego w  K rakowie ak t oskarże­
n ia  przeciw  M azurow i z a rt. 120 
k. k. o to , że  użył podstępu celem

—  głosił dalej ak t oskarżenia 
jako  użyty przez oskarżonego pod 
stęp, trafiła  na g run t łatwowierny 
w śród  m ało inteligentnej ludności 
i wpłynęła na  decyzję tej ludności, 
by w strzym ać się od  głosowania".

Prow adził rozpraw ę sędzia dr. 
Partyka, oskarżał prokurator dr. 
Panek, bronił oskarżonego adw o­
ka t tow. dr. Fensterblau z Krako­
wa.

Oskarżony w yjaśnił Sądowi, że 
doniesienie policji polega na zu­
pełnie błędnem przedstawieniu 
istotnego stanu rzeczy, bo oskar­
żony w yjaśniał tylko swym tow a­
rzyszom pracy, że postawienie 
kandydata  do Zgrom adzenia 0 -  
kręgowego w ym aga poparcia  pe­
wnej liczby wyborców, których 
podpisy muszą być uwierzytel­
nione u no tarjusza i że za leg a ­
lizację takiego podpisu płaci się 
notarjuszow i 10 gr.

W  toku spraw y wyszło na jaw, 
że bezwłocznie po  otrzym aniu 
przez kom endanta posterunku P.P. 
w  Nowej Górze w iadomości o 
„przestępstw ie" M azura komen­
dan t zaaresztow ał go i przetrzy­
m ał przez dobę w  areszcie, —  po- 
czem odstaw ił go  do Sądu w  Krze 
szowicach.

Sędzia dr. Jplles zwolnił M azu­
ra  z aresztu, jednakże zastosow ał 
w obec niego nadzór policyjny i 
M azur zmuszony był meldować się 
regularnie kilka razy na tydzień w

„Polskiego H h  Biograiicznego**
zeszyt siódmy

Parokrotnieśm y już z najw yż- 
azem uznaniem  om awiali na  ła ­
m ach naszego pism a nader cenne 
w ydaw nictw o Polskiej Akademji 
Umiejętności —  „Słownik B iog ra­
ficzny", podkreślając  zarów no je­
go zasadniczą doniosłość, jako 
wypełnienie dotkliwej luki w  piś­
m iennictw ie polskiem , jak  i niepo­
spolite w alory  w ykonyw ania tego 
w ielkiego przedsięw zięcia nauko­
wego, dzięki czemu poszczególne 
życiorysy (np. B arbary  Radziwił- 
łowny, Beniowskiego i t. d.) stały 
się poprostu  rewelacjam i i sensa-

f  cjatni historyczneml.
Obecnie ukazał się siódmy już 

, zeszyt „Słow nika", zaw ierający hio 
grafje od  Leona Bilińskiego, słyn­
nego m inistra skarbu w  Austrji i 
w  Polsce N iepodległej począwszy, 
a  kończąc na P iotrze Bogorskim 
czy też Bogurskim, w ybitnym  m a­
sonie ze schyłku XVIII i począt­
ków  XIX stulecia.

Zeszyt niniejszy w  przeciwień­
stw ie do  większości poprzednich

zeszytów nie przynosi podziwu 
godnych odkryć ani ujawnień hi­
storycznych, natom iast tern jaśniej 
m oże i w yraźniej zarysowuje się 
w aga i pożyteczność tego w ydaw ­
nictw a w  artykułach o mniej zna­
nych a  zasłużonych ludziach. Któż 
bowiem ze współczesnych inteli­
gentów  w ie cośkolwiek (poza na­
zwiskiem w  najlepszym razie) np. 
a  Adamie Bitisie, chłopskim wodzu 
powstańczym  na Żmudzi? Kto sły­
szał o działalności niepodległościo ’ 
spiskowej oficera rosyjskiego Ry­
szarda B itnera? Komu poza grup­
ką specjalistów  znane są prace i 
ascetyczny żywot Gustaw a B lat- 
ta?  Dzięki „Słownikowi Biograficz 
nem u" puste dźwięki nab ierają tre 
ści i w yrazu, cienie zabarw iają się 
„życia rumieńcem", bezimiennicy 
niestartem i głoskami zapisują swo 
je  nazw iska w  świadomości kul­
turalnego ogółu.

Z niecierpliwością w ięc czeka­
m y na dalsze zeszyty tej „Złotej 
Księgi Polaków".

P. C. WODEHOUSE.

B u r z liw a  pogoda
Z upoważnienia autora przełożyła B. Kopelówna

ROZDZIAŁ I.
Światło słoneczne przebiło mgłę, spowijającą Lon­

dyn. Spłynęło na ulicę Fleet, skierowało się na pra­
wo i zatrzymało się przy lokalu Spółki Wydawni­
czej Mammoth, gdzie, przedostawszy się przez gór­
ne okno, uśmiechnęło się rozkosznie do lorda Til- 
bury, założyciela i właściciela tej olbrzymiej fabryki 
popularnej literatury, zaczytanego właśnie w tygo­
dniowym plonie pism, które jego sekretarka położy­
ła mu na biurku do przejrzenia. Do tajemnic sukce­
su tego wielkiego człowieka należało, iż osobiście 
wglądał we wszystkie twory swej firmy.

Zważywszy, jaką miłą rzadkością jest słońce 
w Londynie, moznaby się było spodziewać, że ten 
człowiek, reprezentujący firmę Mammoth, rozpro­
mieni się także na jego widok. Ale zamiast tego, na­
cisnął tylko dzwonek. Zjawiła się sekretarka. Lord 
Tilbury wskazał milcząco ręką. Sekretarka zaciąg­
nęła storę — i słońce, które zjawiło się bez zamó­
wienia, zostało wypędzone.

— Przepraszam, lordzie Tilbury...
— No?
— Telefonowała właśnie lady Julja Fish
— No?
— Mówi, że chciałaby zobaczyć się z panem tego

od 5-go w rześnia 1935 r., do dnia 
rozprawy.

Przesłuchani na rozprawie świad 
kowie dowodowi i odwodowi po­
twierdzili w  zupełności obronę Ma 
zura, w ykazując zupełną bezpod­
staw ność oskarżenia.

Po obszernych wywodach obroń 
cy, który w ykazał nicość całego 
oskarżenia, przewodniczący sądu 
ogłosił wyrok uniewinniający.

Na Górnym Śląsku

Strajk wlosfei w kopalni M W ń
Zapowiedź zarządu kopalni 

„Śląsk" o planow anej redukcji 480 
górników zeelektryzowała opinję 
publiczną w Chropaczowie. Chro- 
paczów — jak  w iadomo— to je­
den z większych ośrodków  prze­
mysłowych na Śląsku, najbardziej 
cierpiących z powodu kryzysu 
gospodarczego. Połowę ludności 
tego ośrodka to  ludzie bez pracy, 
żyjący w  strasznych warunkach 
materjalnych.

Załoga kopalni „Śląsk", nie 
przyjmując do wiadom ości zapo­
wiedzianej redukcji, rozpoczęła od 
poniedziałku stra jk  w łosk i.-Zm ia­
na przedpołudniowa, która  zje­
chała w  podziemie tej kopalni, w 
ilości około 700 górników, odm ó­
w iła podjęcia pracy, ośw iadcza­
jąc, że tak  długo nie opuści tere­
nu kopalni, jak  długo nie będzie 
w  posiadaniu dokumentu żaskar-

ŚMIERĆ KONDUKTORA 
KOLEJOWEGO.

Na stacji kolejowej w  Rożnia- 
towie dostał się między zderzaki 
w agonów  konduktor kolejowy J. 
Rubin ze Stryja. N ieszczęśliwy po­
niósł śmierć na  miejscu.

ZABÓJSTWO STRAŻNIKA.
W e wsi Buchowice, powiatu 

Mościska, dokonano zabójstw a 
strażnika gminnego.

M ianowicie do zagrody jednego 
z gospodarzy włamali się. w nocy 
dw aj złodzieje. W ieśniak obudził 
się i narobił krzyku, w obec czego 
złodzieje usiłowali uciec. Po dro-

żalnego ze strony dyrekcji kopalń 
zakład .w ks. Dopnersmacka, iż 
żaden z załogi tej kopalni nie u- 
legnie redukcji, a  kopalnia pozo­
stanie w  ruchu w  obecnych roz­
m iarach eksploatacyjnych.

Zabójstwo
czy samobójstwo?

Przed tygodniem znaleziono 
lesie pod St. Bieruniem zwłoki 
mężczyzny z ranam i postrzałowe- 
mi w głowie. Przy zabitym nie 
znaleziono żadnych dokumentów. 
Na podstaw ie zdjęć daktylosko- 
pijnych stw ierdzono, że zabitym 
jest niejaki W ładysław  Harenzlik 
z Czernichowa, pow. żywiecki. 
D otąd nie wyjaśniono jednak, czy 
Harenżlik został zabity, czy też po 
pełnił samobójstwo.

Proces o sprzeniew ierzenie
Sąd O kręgowy w Rybniku roz- czonych dla bezrobotnych. Zapo- 

‘ mogi dla bezrobotnych otrzym y­
w ało m. in. 28 osób, będących 
właścicielami domów i t. d. Sąd 
skazał Paw lasa na 6 miesięcy wię 
zienia, dalszych oskarżonych u- 
wolnił od w iny i kary.

Zwycięski strajk chałupników
w  B e łc h a to w ie

patryw ał spraw ę przeciwko b. za­
stępcy naczelnika gminy Leszczy­
ny w  pow. rybnickim Pawlakowi, 
o raz urzędnikom tej gm iny W ie­
czorkowi i Kurpanikowi o sprze­
niewierzenie pieniędzy, przezna-

(Kor. własna)
Przez dw a tygodnie trw ał strajk  

chałupników pod Bełchatowem w 
promieniu 20 km. od m iasta 4.000 
robotników prowadziło solidarną 
akcję pod kierownictwem związku 
klasowego.,

23 b. m. odbyła się konferencja 
z udziałem ttow. W alczaka i Kry­
giera z ramienia związku klasowe­
go, na której po 24 godzinnych o - ,

Lord Tilbury zmarszczył się. Pamiętał lady Julję 
Fish, sympatyczną znajomą z hotelu z czasu swych 
niedawnych wakacyj w Biarritz. Ale tu był „Dom 
Wydawniczy Tilbury", a w „Domu Wydawniczym 
Tilbury" nie pragnął on towarzystwa znajomych ho­
telowych, choćby nie wiem jak sympatycznych.

— Czy powiedziała, czego chce?
— Nie, lordzie Tilbury.
— Już dobrze.
Sekretarka odeszła. Lord Tilbury wrócił do czyta­

nia.
Pismo, które wpadło mu akurat teraz w ręce, był 

to bieżący numer rozkosznej gazetki dziecięcej „Mi­
lusińscy". Przez kilka chwil przeglądał ją, usiłując 
robić to ze zwykłą swoją sumienną dokładnością. Ale 
widoczne było, że nie wkłada serca w tę robotę. 
Przygody trojga dziatek w krainie Snu robiły na nim 
małe wrażenie. Przeszedł do wystudjowanego arty­
kułu pióra Laury J. Smedley o tem, co mała dziew­
czynka może zrobić, aby pomóc swej matce — ale 
widocznem było, że tym razem Laurze J. nie udało 
się zaabsorbować jego uwagi. Po chwili z pomru­
kiem odrzucił gazetkę i poraź trzeci od chwili, gdy 
otrzymał list poranną pocztą — wziął go z biurka. 
Znał już treść napamięć, tak, że nie miał istotnej 
potrzeby odczytywać go znowu, ale tendencja ludz­
ka do wiercenia nożem w ranie — jest tendencją po­
wszechną.

List był krótki. Przodkowie autora listu z osiem­
nastego stulecia, mający zwyczaj zapełniania dwu­
nastu stronic, ilekroć brali do ręki pióro, wzdrygnę­
liby się na jego widok, Ale pomimo swej krótkości,

w a, napotkał w iększą ilość furma­
nek. Po obu stronach szosy znaj­
dow ały się zw ały kamieni. Kiero­
w ca autobusu daw ał sygnały i je ­
dna z furmanek, w yjechaw szy 
z rzędu, chciała ominąć autobus. 
W ów czas kierow ca skierow ał wóz 
na bok i w jechał na słup te legra­
ficzny.

Skutki uderzenia były fatalne. 
Ciężkie rany  odnieśli: Ant. Katzne 
row a, Juda Fideo oraz Ehrm an z 
Przem yśla. Reszta pasażerów  do­
znała  lżejszych obrażeń. Rannych 
przewieziono do  szp ita la  w  Czort- 
kowie.
O WIZERUNEK ORŁA NA TRAN­

SPORCIE POMARAŃCZY.

Przed  sądem  okręgowym  w  Gdy 
ni zakończono rozpraw ę przeciw 
dyrektorom  firmy J. Petter: Reicho 
wi i Arkusowi, oskarżonym  z art. 
22 rozp. Prezydenta R. P . o ochro­
nie godła państw a.

Oskarżeni są  o to, że w  grudniu 
roku bież, sprowadzili na  rynek 
polski transport pom arańcz hisz­
pańskich, k tóre  opakow ane były 
w  bibułki z wizerunkiem orła, na­
śladującym  godło państw a oraz 
znaki wojskowe.

Reicha skazano n a  4, A rkusa na 
3 tygodnie aresztu. Od w yroku o- 
brona w niosła apelację.

Murarze.omilajcie Lublin!
Od dnia 16 m arca r. b . trw a 

strajk m urarzy, cieśli i pom ocy w 
Lublinie. Przedsiębiorcy, celem zła 
m ania naszej walki, zapowiedzieli 
sprowadzenie siły roboczej z pro­
wincji. W obec tego zw racam y się 
z apelem do m urarzy i cieśli w  Pol­
sce, aby  na czas stra jku  omijali 
Lublin.

Baczność
robotnicy piekarscy!

Omijajcie Suwałki, gdzie trw a 
strajk  piekarzy o lepsze warunki 
pracy i płacy.

dze natknęli się na strażników  
gminnych, którzy chcieli ich przy­
trzym ać. W ów czas jeden ze zło­
dziejów strzelił do  strażnika, żabi 
ja jąc  go na  miejscu. Policja wszczę 
ła dochodzenie.

TRAGICZNY WYPADEK NA 
KOPALNI.

W kopalni Giesche w Janow ie 
oberw ały się m asy w ęgla ze s tro ­
pu, przysypując robotnika Anto­
niego Budarczyka.

Nieszczęśliwy górnik doznał zła 
m ania podstaw y czaszki i w  s ta ­
nie groźnym  został przewieziony 
do  szpitala w  M ysłowicach. 

SPŁONĘŁA ŻYWCEM, RATUJĄC 
WŁASNE MIENIE.

W e wsi Jaskrów  dw aj chłopcy: 
9-letni Radecki i 10-letni Didek 
rozpoczęli strzelaninę przy pom o­
cy calichloricum, w  rezultacie cze­
go w  pew nej chwili zapalił się 
dach, kryty słomą, a w  parę  chwil 
cały dom mieszkalny Radeckiej 
staną ł w  płomieniu. Ogień z błys­
kaw iczną szybkością, natrafia jąc  
na  łatw opalny m aterjał, przeniósł 
się na  pobliską oborę i sąsiednią 
chałupę.

Zrozpaczona Radecka, mimo o- 
strzeżeń ludzi, rzuciła się w  pło­
mienie, aby  ratow ać sw ój dobytek, 
jednak, kiedy po raz  pierw szy wró 
ciła z naręczą garderoby, sąsiedzi 
schwycili oszalałą z rozpaczy ko­
bietę, aby  nie pozwolić jej na  dal­
sze próby, nie zdołali jej w szakże 
utrzym ać i po  chwili Radecka po­
nownie skoczyła w  ogień. Tym ra­
zem próba okazała się śmiertelną. 
Przy straszliwych krzykach, onie­
miałych widzów, dom zaw alił się, 
grzebiąc pod swemi zgliszczami 
Radecką. Dopiero nad  ranem  zdo­
łano pożar ugasić i w ydobyć z ru­
m owisk zwęglone zwłoki nieszczę­
śliwej.
KATASTROFA SAMOCHODOWA.

Na szosie między Jagielnicą a 
Czortkowem wydarzyła się ka ta ­
strofa  autobusow a.

Autobus, zdążający do Czortko-

bradach zlikwidowano za ta rg  na 
tej podstawie, iż strajkującym  przy 
znano podwyżkę od  50 do 130%.

Zwycięstwo chałupników, pro­
wadzących w alkę pod sztandarem  
związku klasowego wzmocniło w 
wielkim stopniu popularność na­
szej organizacji w  Bełchatowie, 
solidarność proletariatu  i sprężyste 
kierownictwo akcji przyniosło straj 
kującym zwycięstwo.

2S—i*
Twórczość Fryderyka 
Szopena

P o  na jw spania lszych  dziel Chopina 
na leżą  bezsprzecznie ba llady . B a llada  
—  fo rm a  m uzyczna nieskrępow ana 
szczególnemu p rzep isam i n a tu ry  Lech 
n icznej, odpow iadała poetycznem u du 
chowi C hopina w stopniu  w yższym , 
niż inne  fo rm y  m uzyczne. C zw arta  
i zarazem  na jpóźnie jsza  z nich  b a lla ­
da  f-m oll op. 52, pe łna  je s t  w zniosłe­
go piękna s g łębi lirycznej. A ngielski 
k ry ty k  ówczesny p isa ł o  n ie j, że  ty l­
ko nieliczne dz ieła  B eethovena i B a­
cha  m ogą się rów nać czarow i i pięk­
ności tego  djseła. R adiosłuchacze u- 
słyszą  ją  w  XXIX audycji rad jow ej 
z  cyk lu  „Tw órczość F ry d e ry k a  Cho­
p ina", w w ykonaniu znakom itej p ia ­
n is tk i J a n in y  Fam iljer-H epnerow ej. 

Ponad to  w ykona a rty s tk a  N ok tu rn

op. 55 Ss-D ur, nadzw yczaj sub te lną , 
p rzecudną Berceuse op. 57 o raz  n a ­
stro jow y , w  ba rm onjach  sw ych b a r­
dzo ciekaw y M azurek  cis-m oll op. 50. 
A udycja  t a  odbędzie się dziś o  godz. 
21.00.

list ten zepsuł cały dzień lordowi Tilbury. Brzmiał 
on, jak następuje:

Zamek Blandings, Shropshire 
Szanowny Panie,
Załączam czek na zaliczkę, którą wypłacił mi 

pan a conto honorarjum za moje Wspomnienia.
Rozmyśliłem się i postanowiłem ostatecznie 

ich nie drukować.
Z poważaniem

G. Threepwood.

— Do djaska! — mruknął lórd Tilbury. Był to wy 
krzyknik, którego używał zawsze w momentach du­
chowej rozterki.

Wstał z krzesła i zaczął chodzić po pokoju. Miał 
zawsze wygląd napoleoński — był niski, kwadrato- 
waty i krępy i ważył mniej więcej 25 funtów po­
nad normę: — teraz wyglądał, jak Napoleon, odby­
wający swój poranny spacer na Św. Helenie.

A jednak, szczególna rzecz, w Anglji byli ludzie, 
którzy zawyliby z radości na widok tego listu. Nie­
którzy z nich poszliby może nawet tak 4pleko, że 
rozpaliliby ogniska, aby upiec woły dla chłopów 
w swoich folwarkach. Tych parę słów ponad tym 
podpisem wznieciłoby szczęście w każdem hrabstwie 
od {Cumberlandu do Kornwalji. Tak bardzo praw­
dziwe jest to, że na tym świecie wszystko zależy od 
punktu widzenia.

(D. c. n.).

Muzyka rozrywkowa
D zień dzisie jszy  ob fitu je  w przy - 
m ne rozryw kow e audycje  radjow e 
zm aitego rodzaju . C h a rak te r po- 
ażniejszy posiada audycja  o  godz. 
1.00 pod ty tu łem  „Pół godziny w  
iszpanji", w  k tó re j radjosłuchacze 
ta jdą  się n a  falach  e te ru  —  w  Ma- 
•yeie i  G renadzie, pom iędzy tance- 
am i i  tancerkam i H iszpanji. Po- 
•óż tę  poprow adzi z K rakow a  A . 
erm an  n a  czele sw ej o rk ie s try  ka - 
e ra lnej. M elodje z ope re tek  zag ra  
■kiestra Se redyńskiego ze  L w ow a o

12.30, następnie  o g . 15.30 dosko- 
iłe o rk ies try  zagraniczne. 
W ieczorem  o g. 20.00 k w in te t sato- 
>wy G olda odegra  szereg  popula r­
ach tańców . K oncert n ab iera  szcze­
ln e g o  u roku , poniew aż w eźm ie w 
m  udział św ie tny  M ieczysław  Fogg , 
'reszc ie  w ieczorem  o g. 22.35 g rac

Chore dziecko
W drug ie j pogadance  „Dziecko w 

w ieku przedszkolnym " d r. M arceli 
G row ski omów i n a d er w ażny d la  m a­
te k  i wychowawców te m at chorób te ­
go okresu  życia. Pogadanka  p. 
„Choroby dziecka w w ie k u . przed­
szkolnym " n ad a  Polskie R ad jo  dńiś 
o  g . 12.15.

Wśród młodych poetdw
W d. 25 m arca  o godz. 21.40 kw a­

d ran s  poetycki p . t .  „W śród  młodych 
poetów " pośw ięcony będzie tw órczo­
ści dw nch poetów  z daw nej kw adrygi 
A leksandrow i M aliszew skiem u 1 J o ­
zefowi Czechowiczowi. Tw órczość ich 
ilu s trow aną  przez  recy tac ję  w ierszy  
omówi d r. J e rz y  R onard-B ujańsk .'.

“  KOMUNIKAT
KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ

(W arszaw a , u l. Czerw. K rzyża  20)
NOWOŚĆ
ST A N ISŁ A W  M 1ŁK 0W SK 1 
WALKA O NOWĄ POLSKĘ 
(Z ary s p ro g ra m u  ruchu  ludow ego) 
s tr .  7P, cena  0.80 g r . z  p rzesy łką  1 zł. 
W płacać  n a  konto  P . K . O. 1228. 

Tania sprzedaż książek
od dn. 23 m a rc a  b . r.

S p rzedajem y po n isk ich  cenach, 
k siążk i w ielu w ydaw nictw  polskich.

Ż ądajcie ka talogów , k tó re  w ysyła­
m y  bezpła tn ie . P rz y  w iększych  zam ó­
w ieniach n ie  liczym y kosztów  p rze ­
syłki.
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
Do wiadomości członków 
Masy Konkursowej 
Spfiłuzielni „ZesiófwKrakowie

J a k  w iadom o Sąd  O kręgow y w 
K rakow ie  w ezw ał członków Spół­
dz ieln i „Zespołu"1 n a  w niosek Z a­
rząd cy  M asy  K onkursow ej te j  Spół­
dzieln i d r. A d le ra , do w yp ła ty  dw u­
k ro tnego  udz ia łu  w kwocie 40 zł. ce­
lem  pokrycią  niedoborów .

Poniew aż d o p ła ta  t a  m a  dotknąć  
W obecnych ciężkich w aru n k ac h  m a ­
te ria ln y c h  około 8.000 członków i to  
p rzew ażnie  em ery tów , zaw iąza ł się 
K o m ite t z łona  członków Spółdzielni 
„Z espó ł" , k tó ry  postanow ił podjąć  w 
ob ronie  pokrzyw dzonych członków ak 
c ję  p rzez  w ygotow anie  odpow iednich 
środków  p raw n y ch , da lej wezwać 
R adę N adzorczą  i  D yrekcję, o raz  Za 
rządcę  M asy  K onkursow ej Spółdziel 
n i „Z espół"  do złożenia rachunków  
i  udzielen ia  . w y ja śn ień , w  celu 
stw ie rdzen ia  czy d op ła ta  je s t  konie­
czną  i uzasadnioną.

D ale j zwołać ogólne zeb ran ie  człon 
ków  w  te j sp raw ie , a  w  raz ie  gdyby 
zasz ła  tego  po trzeba, w nieść donie­
sienie  k a rn e  p rzeciw  w innym  u p a ­
dłości te j  Spółdzielni'.

K om ite t w ykonaw czy u p rasz a  
p rze to  w szystk ich  zain teresow anych  
członków Spółdzielni „Z espół", aże­
by  niezw łocznie zgłosili s ię  w  B iurze  
K om ite tu  m iędzy godz. 4  —  6 pop., 
k tó re  m ieści się w  lokalu  Zw iązku 
L okato rów  w  K rakow ie, p rzy  u l. Ma 
te jk i  L . 3  celem podp isan ia  dek la­
ra c j i  i  upow ażnien ia  do wszczęcia 
pow yżej zam ierzonej a k cji zbioro­
w ej.

Usiłowane samobójstwo
Do restauracji Bar Lotniczy w 

Krakowie przy Małym Rynku L. 4 
przyszedł nieznany osobnik, żąda­
jąc  podania gorącej kiełbasy. Gdy 
żądaniu jego uczyniono zadość, 
osobnik ten podanym  nożem po­
derżnął sobie gardło.

W ezw ane Pogotow ie ratunko­
w e przewiozło denata  do szpitala 
św . Łazarza. Jak  ustalono, nazy­
w a się Zdzisław  W ytrynowski 
(lat 23). Powodu sam obójstw a do 
tychczas nie zdołano ustalić, po­
nieważ W ytrynow ski jest nieprzy­
tomny.

Radjo krakowskie
C ZW A RTEK , dn ia  26. m arca  

6.30 A udycja  poranna . 6.50 P ły ty .
8.00 A udycja  d la  szkół. 11.57 S ygnał 
czasu. 12.03 Dzi eń, połudn. 12.15 P o ­
ran e k  m uzyczny. 13.00 P ły ty . 13.25 
C hw ilka gospodarstw a  domowego. — 
13.30 P ły ty . 15.15 M uzyka salonowa. 
16.00 W iersze d la  dzieci. 16.20 P ły ty . 
16.50 „C ała P o lska  śpiew a". 17.05 
„M ieszczaństw o k rakow skie". 17.15 
N ajp ięknie jsze  sona ty  M ozarta . 17.50 
P o gadanka  gospodarcza. 18.00 R eci­
ta l śpiew aczy. 18.30 „Przyszłość  cu­
downych dzieci". 18.40 D okąd jechać  
w św ięto?  18.45 P ły ty . 19.00 „T re ­
n y "  J a n a  K ochanow skiego. 19.20 Kon 
c e rt. 19.35 W iadom . sportow e. 19.45 
P o gadanka  ak tualna . 20.00 M uzyka 
lekka. 20.45 Dzień, wiecz. 21.00 T ea tr  
W yobraźn i: „ H is to r ja  o  żołnierzu". 
21.45 „N asze  p ieśn i". 22.10 recital 
skrzypcow y. 22.50 P ły ty .

Historja dnia
CO, G DZIE, K IE D Y  I  KO M U?

ZA OPA TRZY LI SIR  W  WYROBY 
TY TON IOW E. N iew ykryci na raz ie  
spraw cy w łam ali s ię  do sklepu  spo- 
żywczo-cukierniczego Szym ona F e f-  
fe rm ana, p rzy u  1. Ju lju sz a  L ea  22 i 
sk rad li tow ary  i w yroby ty to n b w e , 
w artości 1335 zł.

K RADZIEŻ G A RDEROBY. Z m ie­
szkan ia  D ym itra  K abena, p rzy  ulicy 
T arłow skie j 5, skradziono dn ia  22 b. 
m. w  godzinach popołudniow ych g a r ­
derobę i b iżu terję , w artości 500 zł.

Zniżki turystyczne na kolejach

Akcja organizacyj robotniczych
na terenie Nowego Sącza

Dyżury lekarzy
D nia 25 m a rc a  noc:

1. D r. E n g el A dolf, D ie tla  66, tel. 
165-98.

2. D r. K elhofer A rtu r, Al. K rasiń ­
sk iego  4.

3. D r. K u rz  Z ygm unt, Sandom ier­
sk a  5, te l. 116-40.

4. D r. Redc A leksander, Felic janek 
6, te l. 182-57,

Pow iatow y Komitet P. P. S. w 
Nowym Sączu zw ołał publiczne 
zgrom adzenie n a  dzień 15 m arca 
1936 r. w  salach  Domu Robotni­
czego pod hasłam i: „przeciw  im- 
perjalizmowi, faszyzmowi i woj-

Z agaił zgrom adzenie tow . P. Głó 
wczyk, pow ołując na przewodniczą 
cegO tow . R. M ydlarskiego, na se­
kretarza tow. J. Niemca, poczem . 
tow . A. Ciołkosz w  przeszło półto- 
ragodzinnem przemówieniu zobra­
zow ał niebezpieczeństwo, jakie za­
g raża klasie robotniczej ze strony 
endecji.

Ob. M. Czuchnowski przem awiał 
na tem at w spólnego frontu robo­
tniczo -  chłopskiego, obrazując 
położenie gospodarcze i politycz­
ne wsi pod rządam i „sanacji".

Przem ówienia przyjm ow ano o- 
ldaskami.

Należy zaznaczyć, że mimo nie­
pogody i pobierania opłaty za 
w stęp n a  zgrom adzenie, sala  i ko 
ry tarze nie m ogły pomieścić przy­
byłych.

***
Dnia 15 b. m. z inicjatywy Okrę 

gow ego Komitetu PPS. w  Nowym 
Sączu, odbył się jednodniowy kurs

dla działaczy wiejskich, który zgro 
madził 86 delegatów , reprezentu­
jących pow iaty: limanowski, no­
w otarski i sądecki.

W ykładowcam i na kursie byli 
tow arzysze: Ciołkosz, dr. Dohna- 
lek i ob. Czuchnowski, kierowni­
kiem kursu był tow. H. Polowiec.

Pow itanie imieniem Pow. Kom. 
P. P. S. i OKR. PPS. w Nowym Są 
czu wygłosił tow. P. Główczyk, i- 
mieniem Zaw odow ego Związku 
M ałorolnych O ddział w  Nowym 
Sączu tow. L. Poręba, imieniem 
miejscowego TUR. tow . E. Pająk.

Kurs był godnym naśladow nic­
tw a wyrazem solidarności chłop­
sko -  robotniczej. W idziało się 
tam  górali, chłopów z pow iatu są 
deckiego, czy lim anowskiego lub 
now otarskiego, k tórzy szli przez 
całą noc o chłodzie i g łodzie po 
błocie i śniegu, by uczyć się w spól­
nie, w  jaki sposób przyśpieszyć rea 
lizowanie haseł rządu chłopsko - 
robotniczego.

Na zakończenie kursu przem a­
wiali ttow. Główczyk i Polowiec.

»**
Dn. 17 m arca wygłosił tu odczyt 

tow. Drobner n. t. „Co widziałem 
w Rosji Sowieckiej".

Fabryka fałszywych 
S-cio złotówek 
w śródmieściu Krakowa

W  jednej z restauracyj ślusarz 
P. S. usiłował uiścić zapłatę za 
spożyte napoje fałszywą pięcio­
złotówką. Zatrzym ano go i od ­
dano w  ręce policji, k tóra  po prze 
prowadzeniu rewizji w  jego miesz 
kaniu, znajdującym się w pobli­
żu Sądu Okręgowego, wykryła 
w iększą ilość falsyfikatów i narzę­
dzia do ich wykonywania.

Przygotowcma
do poboru 1915

W ładze adm in istracy jne  czynią 
przygotow ania  do przeprow adzenia  
poboru roczn ika  1915. J a k  za  la t  u - 
biegłych kom isje poborowe rozpocz- 
n ą  urzędow anie z  dniem  1-go m aja. 
W krótce rozpocznie s ię  d ruk  obwie­
szczeń w yszczególniających p lan  zgła 
szan ia  się poborowych w edług liter 
a lfabetu  i m  ejsc zam ieszkania. W 
czasie trw an ia  poboru zastosow ane 
będą ogran iczen ia  sprzedaży  napojów  
w yskokow ych w  pobliżu siedziby ko ­
m is ji poborowych.

W ezwanie do s taw ien ia  się przed 
K om isjam i Poborow em i doręczane 
będą poborowym  w m iastach  za  po­
średnictw em  kom isarja tów  P . P . zaś 
n a  w si p rzez  u rzędy  gm inne.

Rozróżniamy trzy rodzaje zn i­
żek turystycznych na kolejach w 
Polsce: 1) zniżki dla turystyki ma 
sowej, 2) zniżki d la  turystyki g ru ­
powej, 3) zniżki indywidualne dla 
turystów.

O rganizacja turystyki masowej 
spoczywa w rękach Ligi Popiera­
nia Turystyki, która zajmuje się 
pociągam i popularnemi i zjazdami 
furystycznemi opartem i na indy­
widualnych kartach uczestnictwa. 

■ O wiele gorzej przedstaw ia się 
spraw a zniżek grupowych (około 
10 osób). Niezrzeszeni turyści nie 
korzystają praw ie z żadnych zni­
żek. Spośród zorganizow anych tu ­
rystów zniżki otrzym ują członko­
wie następujących pięciu zw iąz­
ków: — Polskiego Tow . Krajo­
znawczego, Polskiego Tow. T a ­
trzańskiego, Polskiego Zw. Nar­
ciarskiego, Polskiego Związku Ka 
jakowego, „Beskidenverein‘u“.

Zorganizowanych turystów  m a­
my w  Polsce około 75—80.000, a 
nieżrzeszonych już łącznie z nar­
ciarzami je s t conajinniej 500.000. 
T e wielkie rzesze turystów  i spor 
tow ców  pozbaw ione są zniżek zu­
pełnie niesłusznie. W praw dzie 
związki społeczne mogą zgłaszać 
się do M inisterjum Komunikacji z 
wnioskiem o przyznanie doraźnej 
okolicznościowej ulgi w  przejaz­
dach kolejowych dla swoich człon 
ków, jednakże u lga ta  niezawsze 
jest p.rzyziawana, a pozatem m a­
nipulacje, związane z przyznaniem 
zniżki, trw ają  dosyć długo i w y­
m agają starań  dosyć uciążliwych, 
zwłaszcza dla m ieszkańców pro­
wincji. Pozatem, w arunkiem  uzy­
skania zniżki tego rodzaju jest 
przynależność do danego stow a­
rzyszenia czy związku.

Zniżki indywidualne d la  tury- 
| stów dzielą się na zniżki dla tu ry­

stów zrzeszonych i niezrzeszo- 
nych. Zniżki indywidualne dla tu ­
rystów zrzeszonych w  powyżej wy 
mienionych pięciu związkach obo­
w iązują przy wykupieniu przez tu ­
rystę biletów turystycznych na

1000 lub 2500 km. Indywidualne 
bilety narciarskie pow rotne dostę­
pne są  tylko dla członków Polskie 
go  Związku N arciarskiego. Zniż­
ki indywidualne dla tu rystów  nie- 
zrzeszonych, czyli dla wszystkich 
pozostałych turystów , obow iązują 
przy w ykupieniu przez turystę b i­
letów  pow rotnych wycieczkowych, 
świątecznych i dziesięciodniowych. 
Po  14-dniowym pobycie w  miej­
scowości uzdrowiskowej, lub z le­
tniska nadm orskiego tu rysta  otrzy 
muje zniżkę przy w ykupieniu b i­
letu powrotnego.

Z m ia s ta
P IJA N Y  Z A CZEPIA  PR ZECH OD ­

NIÓW

H enryk  W ilk, la t 29 (G rom adzka 
75), będąc w  stan ie  p ijanym , p rze ­
chodził u l. P rądn icką  obok szp ita la  
w ojskow ego i  zaczepił n ieznanego  
m ężczyznę, z k tó ry m  w szczął k łótnię. 
M ężczyzna ów  ugodził W ilka  nożem  
w p lecy  i zbiegł. W ezw ane Pogotow ie 
R atunkow e przew iozło W ilka do 
sz p ita la  św. Ł azarza . W ilk doznał 
p rzeb icia  płuca.

R e p e r t u a r
T E A T R  IM . SŁOW ACKIEGO

Środa, 25 m a rc a  —  „W ielki F ry ­
deryk".

C zw artek , 26 m a rc a  —  „W ielki F ry  
deryk".

JA C Q U E S  T H IB A U D  w ystąp i ty l­
ko jeden  raz , a  to  w sobotę 28 b. m. 
w S ta ry m  T ea trze .

Co grają w kinoteatrach
A D RIA : „ Jego  w ie lka  m iłość".
A T L A N T IC : „O skarżam  cię, m a t­

k o '.
A PO L L O : „ B u rłak  z n a d  W ołgi".
C A P IT O L : „R oześm iane oczy".
PR O M IE Ń : „A m fitrion" .
S T E L L A : „P io tru ś" .
S Z T U K A : „Złotow łosy brzdąc" .
ŚW IT : „Pan T w ardow ski".
U C IE C H A : „K to o s ta tn i c a łu je ?"
W A N D A : „K ap itan  B lood".

K R O N I K A  S L Ą S K A
Konstytucyjne zebranie
Komisji Międzyzwiązkowej w Bielszowicach

Onegdaj zebrały się zarządy 
C. Z . G. i Z. Z. Z. w  Bielszowi- 
cach celem utworzenia Komisji 
Międzyzwiązkowej. Komisja zo­
s ta ła  w ybrana jednomyślnie. W  
sk ład Komisji wchodzą przedsta­
wiciele C. Z . G., Kalus Emil i 
Skandy Jan ; z Z . Z. Z. Potyka 
Jan  i Tw oruszka Franciszek. No­
wo w ybrana Komisja odbyła pier­
w sze posiedzenie w  dniu 18 m ar­
ca  b. r. N a  posiedzeniu nastąpiło  
podzielenie funkcyj. Przew odni­
czącym został Jan Potyka, zastęp­
cą Jan  Skandy, sekretarzem  Emil 
Kalus, zastępcą Fr. Tworuszka. 
Zarezerwowano w  Z arządzie miej­
sca ław ników  w  razie przystąpie­
n ia  Z. Z. P . do Komisji.

Kom isja Międzyzwiązkowa po­
w zięła szereg ważnych uchwał. 
Kom isja solidaryzuje się z uchwa­
łą  pow ziętą na  ostatnim  kongre­
sie rad  zakładowych, która  pole­
ca Gł. Komisji Międzyzwiązkowej 
prow adzić dalszą w alkę o postu­
la ty  robotnicze, a mianowicie 1) 
6-godz. dzień pracy. 2 ) Podwyż­
k a  zarobków  o 10 proc. 3 ) 8 i 15 
pełnopłatnych dni urlopowych. 4) 
50 groszy tonażow ego na  rzec.;

Spółki Brackiej. 5 ) Uregulowanie 
zarobków dla  wozaków i dzion- 
karzy o 1 zł. d la  każdej kategorii 
na dniówkę (wymienione w  poz. 
32, 60 i 71). Komisja M iędzy­
związkowa uchw aliła odbyć wspól­
ne zebranie C. Z. G. i Z. Z . Z., o - 
raz  zaprosić Z. Z. P. na  to zebra-

Pozatem  powzięto uchwałę w 
spraw ie zw ołania terenowej K o­
misji Międzyzwiązkowej, obejmu­
jącej Koncern Rudzkiego Gware­
ctwa, przeciw  zbliżającym  się a- 
takom  (redukcja  na Rudzkiem 
Gwarectwie 600 rob. i na kopalni 
„Ś ląsk" 480 rob .). Celem prze­
ciwstawienia się zbliżającym  się 
atakom , konferencja dom aga się 
od C entralnej Komisji M iędzy­
związkowej zw ołania ogólnośląs- 
kiej konferencji m iędzyzwiązko­
wej z udziałem radców  załogo­
wych, k tóraby rozpatrzyła sp ra­
wy i zorganizow ała w alkę o wy­
żej wymienione postulaty.

Nadmienić należy, że na  zebra­
nie konstytucyjne przybyło trzech 
członków filijnego zarządu  Z.Z.P., 
lecz nie zajęli oni zdecydowanego 
stanowiska.

P e łn y  sukces p ierw szeg o  w ystępu  chórów  
robotniczych w  K atow icach  
Największa sala ainowa w Katowicach przepełniona

W i a d o m o ś c i  r ó ż n e

Imponująca Akademja
ku czci „Proletariatu" w Bielszowicach

W  ub. niedzielę odbyła się w 
Bielszowicach uroczysta  Akademja 
ku czci straconych bojowników 
„Pierw szego P ro letarja tu". Prze­
b ieg  Akademji by ł nap raw dę im­
ponujący. N a sali zebrało się prze 
szło 700 tow arzyszów  i tow arzy­
szek, by oddać hołd męczennikom 
idei socjalistycznej. N a Akademję 
przybyli rów nież członkowie nie- 
socjalistycznych organizacyj, na 
których przebieg uroczystej Aka­
demji zrobił głębokie wrażenie.

Akadem ję zagaił tow . Jezusek. 
N astępnie odegrała  ork iestra  kilka 
pieśni robotniczych, poczem  w y-

stąpił chór robotniczy C. Z. G. z 
Janow a z własnemi produkcjami, 
dostosowanem i do uroczystości. 
O bszerny odczyt o zaczątkach poi 
skiego Socjalizmu i męczeńskiej 
drodze pierwszych Pro letarja tczy- 
ków wygłosił tow. dr. Ziółkiewicz. 
W yw ody jeg o  pozostaw iły nieza­
ta rte  w rażenie n a  w szystkich obe­
cnych. N astępnie odbyły się dal­
sze w ystępy orkiestry i chóru ro­
botniczego z Janow a.

W spaniałą  Akademję zam knął 
tow . Jezusek w  krótkich słowach, 
dziękując w szystkim  za  przybycie.

P ierw szy w ystęp robotniczych 
chórów śpiewaczych w Katowi­
cach był pięknym sukcesem śpie- 
w actw a robotniczego. Największa 
sala  kinow a w  Katowicach w  kinie 
„Capitol" była przepełniona. Prze­
szło 1000 osób  zajęło krzesła i ga- 
lerje sali, darząc w ystępujących 
śpiewaków hucznemi oklaskami, 
św iadczy to , że również poziom 
artystyczny występów śpiew a­
czych s ta ł wysoko. W  występach 
brał udział także  znakom ity zesta­
wiony z trzech klubów śpiew a­
czych chór tow arzyszów  niemiec­
kich. Polskie robotnicze kluby śpię 
wacze, kierow ane przew ażnie 
przez sam ych am atorów  robotni­
ków, założone zresztą niedawno, 
reprezentow ały doskonały mate- 
rjał śpiewaczy, k tóry przy należy-

Z Sejmu śląskiego
W czwartek, dnia 26 b. m., od­

będzie się plenarne posiedzenie 
Sejmu Śląskiego. Porządek dzien­
ny obejm uje cztery punkty:

1) Spraw ozdanie Komisji Budże­
tow o - Skarbow ej w  skraw ie wnio 
sku śląskiej Rady W ojewódzkiej, 
zaw ierającego projekt ustaw y o u- 
chylenie ustaw y z dnia 2 m arca 
1923 w  przedmiocie w yposażenia 
w ojew ody i wicewojewody;

2) W niosek Rady W ojew ódz­
kiej, zaw ierającej p rojekt ustaw y 
w  spraw ie przeniesienia kredytów  
z w vdatków  budżetu na rok 1933- 
34;

3) W niosek śląskiej Rady W oje­
wódzkiej, zaw ierający pro jek t u- 
staw y o nadzorze nad hodowlą 
bydła, trzody  chlewnej i owiec.

4) Spraw ozdanie Komisji Bu­
dżetow o -  Skarbow ej w  spraw ie 
wniosku Śląskiej Rady W ojew ódz­
kiej, zawierającego projekt u sta ­
w y skarbow ej i prelim inarz bu­
dżetow y na rok adm inistracyjny 
1936-37.

tern opracow aniu wydobędzie z 
siebie piękny dorobek artystyczny. 
W ielu miłośników śpiewu z placó­
wek naszych tow arzyszyło klubom 
grem jalnie na salę w ystępów , m. 
in. także z T arn . Gór.

Spodziewać się należy, że piękny 
sukces pierw szego w ystępu chó­
rów  robotniczych, znajdzie wielu 
naśladow ców  w poszczególnych 
placów kach naszych na prowincji. 
Spodziewam y się, że za rok  ilość 
chórów robotniczych potroi się.

S y c z e n ia !
Z okazji u roda  n  tow . B rysza  E m a ­

nue la  z O rzegow a, k tó ry  obchodzi w 
dn iu  25. m a rc a  r . b . 58-m y rok życia, 
sk ła d ą ja  m u na jserdeczn iejsze  życze­
n ia  inw alidzi m iejscow i, O ddział CZG. 
P P S ., Z arząd  Gł. C . Z. Inw alidów  i 
R edakcja  „G aze ty  Robotniczej".

Z okazji u rodzin  tow . Ja nko  A lbe r­
t a  z L ipin, k tó ry  w dniu  26. b . m . ob­
chodzi 70-ty  rok  życia , sk ła d a ją  m u 
serdeczne życzenia, jako  s ta rem u  dzia 
łączow i socjalistycznem u, życząc  Mu 
dalszego  w y trw an ia  w  p rac y  o rg an i­
zacy jnej, zdrow ia  i  w szelk ie j pom yśl­
ności. —  OKR. P P S ., R edakc ja  „Gaz. 
Rob.“ , CZG. i Inw alidzi.

Z y c ie  r o b o tn ic z e
Z E B R A N IA  P P S . w d. 29. m arca  rb.

N ikiszow iec-Janów : o guodz. 3-iej 
u  M ag iery  w  J a n o w e  w iec P P S . Ref. 
tow . d r. Ziółkiewicz.

Z E BRA N IA  INW A LID Ó W  
dn ia  25. m arca

Bielszow ice: o  godlz. 3 -e j u  Poloka. 
R ef. tow . M arek.

dn ia  26. m arca
K łodnica: o  godz. 3 -ej u  K rząkaly . 

R ef. tow . M arek.
dn ia  29. m arca

K ończyce: o  g . 2 -ej u  W idaw skiej 
w alne z e b ra n e  inw alidów . R ef. tow . 
K rzywoń.

Na ostatniem  posiedzeniu M agi­
stra tu  m. Katowic powzięto m. in. 
nast. uchwały: 1) Zatwierdzono 
plan zabudow ania terenów , poło­
żonych na  północ od ul. Katowic­
kiej pomiędzy koleją w ąskotorow ą 
a drogą polną. 2) Zlecono n ad ­
zorowi rzeźni miejskiej przygoto­
w anie odpowiednich zmian rozpo­
rządzenia policyjnego, dotyczącego 
regulam inu rzeźni miejskiej, celem 
zniesienia uboju rytualnego.

**
Nocą włamali się nieznani sp ra­

w cy tylnem wejściem do Urzędu 
Pocztow ego w  Nowym Bieruniu, 
skąd skradli przesyłkę z m aterja- 
łem na  ubranie, a  z niezamkniętej 
szuflady stołu — 7 zł. Ponadto 
spraw cy usiłowali w łam ać się do 
kasy ogniotrw ałej i w  tym celu wy 
wiercili w  bocznej ścianie dziurę,

Rado śląskie
C ZW A RTEK , 26 m arca  

6.30 P ieśń  poranna  i g im nastyka .
6.50 M uzyka lekka. 7.20 D zień, por. 
12.03 D ziennik południow y. 12.15 P o ­
ran e k  m uzyczny d la  m łodzieży szkół 
pow szechnych. 13.00 Różne in s tru ­
m enty . 13.25 Chw ilka gospodarstw a  
domowego. 13.30 N asi ulubieńcy śp ie­
w ają. 15.30 M uzyka salonow a. 16.00 
W iersze  d la  dzieci. 16.20 M uzyka lek­
k a  i taneczna . 16.50 „C ała  P o lska  
śp iew a" —  koncert c hóru  m ieszane ­
go. 17.05 „M ieszczaństw o w  dziejach 
i życiu narodów ". 17.20 I I I  ko n cert z 
cyk lu  „N a jp iękn iejsze  so n a ty  M ozar­
ta " . 18.05 R ecital śpiew aczy F ranci 
M om i. 18.45 M uzyka polska. 20.00 
M uzyka lekka. 20.45 D zień, w ieczor­
ny. 20.55 O brona przeciw lotniczo-ga- 
zowa. 21.00 K am eralny  T e a tr  W yo­
braźn i. 21.45 N asze pieśni. 21.10 Re­
c ita l skrzypcow y. 22.50 A rje  śpiew a 
A lfred  Piccaw er.

R e p e r tu a r
T E A T R  PO L SK I, 

śro d a , 25 m a rc a  —  „W esele" dla
R odziny R ezerw , o g . 20-ej. 

C zw artek , 26 m a rc a  —  W ystęp  We
solej Lw owskiej F a li o g . 20-ej. 

Sobota, 28 m a rc a  —  „W esele" o g .
35.30. „W iosenne po rządk i"  d la  PK P . 
o g. 20-ej.

jednak do kasy się nie dostali. N a­
stępnie ci sami praw dopodobnie 
spraw cy po w ybiciu szyby w  ok­
nie od  strony  podw órza w łam ali 
się do Urzędu O kręgow ego w  No­
wym Bieruniu i po przeszukaniu 
szuflad — skradli kilka złotych, po  
czein zbiegli w  niewiadomym kie­
runku.

#*

W związku z procesem  p. Ko- 
wola z R. R. U. przeciwko byłym 
sekretarzom  tej organizacji, z ażą­
dał sąd  przedłożenia k siąg  kaso­
w y ch  R. R. U. i C. Z. Z P.

Osoby zaginione
Dnia 24 lutego b. r. wydalilił 

się z domu rodziców 12-letni T o ­
mecki Ludwik, zam. w  Halembie, 
przy ul. Młyńskiej 40 (syn Alojze­
go i Jadw igi z d. Sojka) i dotych­
czas do domu nie powrócił.

Zaginiony jest w zrostu około 
1.50 mtr. m a tw arz okrągłą, oeży 
niebieskie, w łosy jasno - blond — 
kędziarzawe, czesane do góry, na 
prawem  kolanie czerw ona plam a 
od urodzenia, ubrany  był w  m ary­
narkę m anszestrow ą, spodnie g ra ­
natow e, siwy sw etr, czarne trze­
wiki sznurow ane i zieloną czap­
kę z daszkiem.

W iadomości, któreby się mogły 
przyczynić do ustalenia miejsca po 
bytu zaginionego, należy kierow ać 
do najbliższego urzędu policyjne­
go.

S p o r t
CHORZÓW  —  K A TO W IC E 5 :1  (3 :1)

Zaw ody rep rezen tacy j pow. św ię to- 
chłow ickiego i pow. katow ickiego o 
p u h a r  plebiscytow y p rzyniosły  zasłu­
żone zw ycięstw o pow. świętochłowic- 
kiemu.

Ruch W . H ajduki —  Pogoń K ato ­
wice 5:0. N ap rzód  L ip iny  —  W isła  
K raków  2:1 (1 :0 ) . W ilhelm ina Szo­
p ienice —  25 W ełnowiec 2 :1  (2 :0 ) . 
R K S T ur. M ysłowice —  R K S Szopie­
nice  2 :2  (0 :0 ).
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